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Strajkuje coraz wiecej fabryk - Stolicy grozi głód - Paryż bez gazet 


Ugrupowania prawicowe rozwijają działalność 


PARYŻ (PAT). W pierw- 
szych dniach urzędowania no- 
wego rządu Paryż miał wy- 
gląd niezwykły, Wszystkie 
wielkie io paki informacyj- 
ne nie ukazały się wcale. Kio- 
ski sprzedawców gazet, w 
myś] onegdajszej uchwały za- 
komunikowanej wydawcom, a 
żądającej podwyższenia pro- 
wizji od sprzedawanych dzien 
ników były w całem mieście 
zamknięte. Kolporterzy, nor- 
malnie wykrzykujący na ro- 
gach ulic nazwy dzienników, 
znikli. Tylko kilka dzienni- 
ków, rozporządzających wła- 
snymi kolporterami o charak- 
terze Polityce - ideowym, 
ukazało się na mieście. Wszy- 


scy sprzedawcy tych gazet ob- 
legani byli przez tłumy pu- 
bliczności. 


Wielki gmach firmy kolpor- 
tarzowej Hachette, zajmują- 
cej cały czworobok ulic, oto- 
czony był łłumami żywo oma- 
wiającemi sytuację. 


W halach praca zosłała pod- 
jeta już onegdaj w nocy. Jed- 
nak wskutek strajku tragarzy 
na dworcach kolei zachodniej, 
przez które głównie dowożono 
żywność do Paryża, zaledwie 
część normalnego dowozu żyw 
ności mogła zostać zabrana i 
rozsprzedana pomiędzy wła- 
ścicieli skłepów i magazynów 
spożywczych. Dotychczas 


brak żywności nie dał się od- 
czuć — z wyjątkiem ryb. 
Natomiast coraz mocniej za- 
znacza się brak benzyny, 
przez co ruch samochodów pry 


Hoare ministrem 
Marynarki 


LONDYN (PAT). Król Ed- 
ward 8-my przyjął dymisję do 
tychczasowego pierwszego lor 


da admiralicji, iorda Monsella' 


i mianował sir Samuela Iloare 
pierwszym iordem admirali- 
cii, czyli ministrem Marynar- 
ki. Sir Samuel Hoare powraca 
więc ac gabinetu po zaledw'e 
t'miesięcznej nicobecności. 


DO TRZECH RAZY SZTUKA...... 


Już DWIE wielkie MILJONOWE wygrane padły na losy nabyte w wyjątkowo 


kolekturze 


ALIOQOF *< 


WARSZAWA, Senatorska 37, tel. 2-96-04 


Pozostałe szczęśliwe losy są jeszcze do nabycia. Zamówienia prowincjonalne załatwiane są od: 
wrotną pocztą. Konto P. K. O. 10.297. 


— J. 


szczęśliwej 


HORODYSKA i S-ka 


Wybuch bomby na posterunku policji 


JEROZOLIMA, (PAT). 
Samoloty angielskie patrolują 
bezustannie obszary granicz- 
ne pustyni syryjskiej, by za- 
pokiec przemytowi broni, jak 
również, by nie dopuszczać 
Buduinów wewnątcz kraju. 


Najgorętsze utarczki z pow 
stańcami odbywaja się w oko- 
licach Dzaminu (na drodze 
Jerozolima — Nazaret), gdzie 
już w ubiegłym roku wojska 
angielskie stoczyły krwawą 
bitwę z oddziałem Al-Kasama 
(zabitego podczas walki). 


W starciu zginęły 3 osoby, a 20 


CASABLANCA (PAT). — Z 


Rybacy ze swemi rodzinami, 


W czasie zaburzeń w Haifie 
rzucono na posterunek policji 
bombę oraz zasypano oddział 
policji i wojska strzałami. W 
odpowiedzi zaatakowani dali 
ognia, zabijając 1 manifestan- 
ta i raniąc drugiego. 


odniosło rany 


cuskiego, zostali chwilowo za- 


Tetuanu (stolica Maroka hisz-| wysiedleni za strajk przez wła | trzymani na punkcie granicz- 


pańskiego) donoszą: Strajk ge- 
neralny w Ceuta trwa nadal 1 
rozszerzył się na cały handel. 
Stale odbywają się wiece, tłu- 
my demonstrują na ulicach. 

Doszło do poważnego starcia 
tłumu z oddziałem gwardji cy 
wilnej, która w obronie włas- 
nej dała ognia, kładąc trupem 
5-ch demonstrantów i raniąc 
przeszło 20-stu. Z pośród gwar 
dji cywilnej są również ofiary: 
jeden zabity i dwóch rannych. 

Wszelka łączność z Hiszpan- 
ją jest przerwana. Pocztę skie- 
rowano na Tanger pod osłoną 
okrętu wojennego, a dalej prze 
wożona jest ona w samocho- 
dach pancernych. 

Władze wojskowe dostarcza- 
ją do Ceuty chleb. Przewidy- 
wany jest szybki brak żywno- 
ści. 


dze francuskie z Maroka fran- 


Negus odda się pod opi 


nym hiszpańskim w El-Ksar. 


watnych, a nawet taksówek zo 
stał nieco zmniejszony. 

Wczoraj zastrejkowała rów 
nież wielka rzeźnia paryska 
„La Villette“ oraz wiee ma 
gazyny towarowe. Zanosi się 
także Cid strajk w bankach, 
natomiast strajk kelnerów w 
kawiarniach został zażegnany. 

Drobne zajścia miały miej- 
sce wczoraj z rana u wylotu 
niektórych dróg prowadzą- 
cych do Paryża, gdzie strajku- 
jący usiłowali zatrzymać sa- 
mochody ciężarowe, wiozące 
żywność do hal. Te grupy 
strajkujących zostały jednak 
szybko rozproszone. 

Z calej prowincji nadchodzą 
wiadomości o coraz to nowych 


strajkach wybuchających w 
|ceoraz to innych ośrodkach 
słowych. „Populaire“ 


5 
wwydariu porannem przyno- 
si eałą stronę informacyj o 
strajkach w poszczególnych 
zakładach i ośrodkach prze- 
mysłowych Francji.. 

Rano sytuacja strajkowa za- 
ostrzyła się, ponieważ przed- 
siębiorcy nie zgodzili się na po 
nowne podjęcie rokowań ze 
strajkującymi. 

Jednocześnie z pódnieconym 
nastrojem paryskiej ulicy, wy 
wołanym przez rosnącą falę 
strajków, zaznaczyło się po- 


ków pamiędzy stronnictwami 
większości, a opozycją prawi- 
cową w Izbie Deputowanych. 

Dwóch wiceprezydentów i 5 
sekretarzy ze stronnictw pra* 
wicowych wybranych onegdaj 
głosami lewicy, złożyło wczo- 
raj urzędowanie na znak pro- 
testu przeciwko niedopuszcze- 
niu nikogo z opozycji na sta- 
nowiska t. zw. kwestorów, 
kierujących właściwie całą 
administracją parlamentarną. 

Nowy prezydent Izby Her- 
rioł podjął akcję pojednaw- 
czą, starając się powstrzymać 
deputowanych prawicowych 
od złożenia urzędów powierzo 
nych im przez większość Izby. 
Herriot zapowiedział, że jeże- 
li deputowani zgodzą się na 
cofnięcie swej dymisji, to on 
ze swej strony postara się prze 
prowadzić taką zmianę regu- 
iaminu, któraby dała opozycji 
co najmniej jedno stanowisko 
kwestora. Ta akcja poójednaw 
cza dotychczas jeszcze wyni- 
ku nie dała. 

W kołach lewicowych dnże poru. 
szenie wywołała odezwa orgamizacji 
„Croix de Feun“, zapowiadająca two- 
rzenie przez tę organizację wła- 
snych syndykatów robotniczych. 
Wszystkie dzienniki — komunistycz 
ne socjalistyczne i generalnej konfe 
deracji pracy wystąpiły ostro prze- 
ciwko tej inicjatywie płk. de la Roc- 
que, ostrzegając robotników przed 


ważne zaostrzeżenie stosun-| przystąpieniem do tych organizacyj. 


Socjalista tworzy rząd w Belgji 


BRUKSELA (PAT). Król Le- 
opold 3-ci powierzył misję u- 
tworzenia gabinetu przywód- 
cy socjalistów Emilowi Van- 
derwelde. Na zasadzie rozmów 


przeprowadzonych uprzednio 
przez króla z przywódcami 
stronnictw, jak sądzą, Vander- 
weldemu uda się utworzenie 
gabinetu koalicyjnego. 


Wielka kałastrofa kolejowa 


WIEDEŃ (PAT). Pociąg po- 
śpieszny Paryż — Wiedeń, wy 
koleił się w okolicach stacji 
Ebelsbecg pod Lincem. Loko- 
motywa i większa ilość wago- 
nów uległa zupełnemu znisz- 


czeniu. 

Narazie brak oficjalnego ko 
munikatu o rozmiarach kata- 
strofy. „Według prywatnych 
doniesień 2 osoby są zabite a 
10 ciężko rannych. 


eke Mussoliniego? 


Dyplomaci odmawiają udziału w abisyńskim bankiecie 


LONDYN (PAT). Minister 
Eden złożył wczoraj cesarzo- 
wi abisyńskiemu oficjalną wi- 
zytę. Trwała ona tylko 20 mi- 
nut, a bicrąc pod uwagę prze- 
pisany w tych wypadkach ce- 
remonjał oraz fakt porozumie 
nia się z cesarzem przez iłuma 
cza, trudno się oprzeć wraże- 
niu, że wizyta ta miała tylko 
charakter kurtuazyjny. 

Poseł abisyński Martin od- 
wiedził po południu po wizy- 


Sytuacja jest bardzo groźna. | vie ministra Edena u Haile Se- 


lassie szela sekcji abisyńskiej 
Min. Spraw Zagr. Peterso- 
na, który poinformował go o 
stanie spraw, związanych z 
omówieniem sytuacji włosko- 
abisyńskiej przez Ligę Naro- 
dów. 


Z rozmowy tej poseł Martin 
wynieść mial wrażenie ujem- 
ne, jeśli chodzi o zabiegi Negu 
sa w Londynie. Prasa angiel- 
ska, mimo gorącego przyjęcia, 
zgotowanego przy jego przy- 


jeździe przez tłumy, także nie 
okazuje Negusowi tego zain- 
teresowania, na jakie liczył 
pod pierwszem wrażeniem. 
Zaproszenie do poselstwa a- 
bisyńskiego szefów placówek 
dyplomatycznych w Londynie 
na dzisiejsze przyjęcie na 
cześć cesarza przyjęli jedynie 
dyplomaci azjatyccy, a więc 
ambasadorowie Chin i Turcji, 
charge d'affaire japoński, po- 
słowie Persji 1 Afganistanu. 
Wszyscy, inni dyplomaci od- 


mówili pod pretekstem, że są 
już uprzednio na ten dzień za 
angażowani. 


W związku z powyższym sta 
nem rzeczy obiega po Londy- 
nie pogłoska, że Haile Selassie, 
rozczarowany wynikiem swej 
misjj w Londynie, rozważa 
możliwość pertraktowania z 
Mussolinim i uzyskania zwro” 
tu swej korony za cenę całko- 
witego oddania się pod pro- 
tektorat Włoch. 


Str. 2 


Gdy ranny marzył o Czerwonym Krzyżu 


Na wojennym szlaku służby samarytańskiej 


Lipiec, 1920 roku... Kawale 
rja Budiennego szerokiemi za- 
gonami we'ska się na ziemie 
Rzeczypospolitej, którym oręż 
jeszcze granic me wyznaczył... 
Cały wschód jest w ogniu woj 
ny... Nawała bolszewicka za- 
graża sercu Polski, Warsza- 
wie. Odbywa się mobilizacja 
wszystkich sił Narodu, aby 
dido Niepodłegłości ratować, 
walkę zakończyć zwycię 
stwem... 

Wódz Naczelny Józef Pił- 
sudaki rozgrywa największą 
grę swego życia. W jakże trud 
nych warunkach spelnia się 
Jego plan genjalny. Żołnierz 
uczy się rzemiosła wojennego 
dopiero w boju... Piechur bra- 
ta się z karabinem w obliczu 
wroga... Ułan zaprawia się do 
konia w poświście kul... Wszę- 
dzie improwizacja! Zapał słu- 
ży za doświadczenie! Biała 
broń ma zastąpić kule! Kwia- 
ty zamiast bandaży! Owacje 
tam, gdzie są potrzebne nosze 
dla rannych! 

Lipiec, 1920 roku... Kawale- 
rja Budiennego prze na Za- 
mość. Przeciw niej rzucił Wódz 
Naczelny swe konne brygady. 
Po wyboistych drogach prze- 
ciągają pułki ułańskie. W tu- 
manach kurzu kryją się szwa- 
drony. Ani linji okopów, ani 
wiadomości, gdzie wróg czy- 
ha, skąd może natrzeć. Jest 
tam, gdzie zagra ogmiem kara- 
binów, gdzie krwią spłynie 
ziemia.. Pada gęsto trup, 
krwią serdeczną znaczy się 
szlak rannych... 

Pozwólcie, że piszący pój- 
dzie tym szlakiem, wydobyw- 
szy ze wspomnień niezapom* 
niane bóle... 

Jest gdzieś w Zamojskiem 
wioszczyna, którą ktoś nazwał 
imieniem Nawóz. A może zwie 
się inaczej, ale tak utrwaliła 
się w pamięci. W jakich oko- 
licznościach się stało — to 


nieważne. Ułański koń zwol-| p 


nił biegu, a jego pan osunął 
się bezwładnie. 

— Zginąłem?!! — przeraźli- 
wy błysk świadomości i zapa- 
danie się w przepaść. Świat 
PERI istnieć! A później 
(kiedy? nie wiem!) piekielny 
ból przywraca pamięć i jak- 
by przez mgłę, gdzieś na dru- 
giej stronie świata słyszy: 

— Jeszcze nie jest tak źle! 
Zgoi się do wesela! Psiakrew! 
Mocno krwawi! 

— Pomóżcie z konia... 

Brat-ułan pomaga rannemu 
zsunąć się z konia. 

—— Noga łamie się! Trzymaj: | 
cie! 

— Co? 
— Stopę 1 kolano! 

Czame płaty migają. Nowa 
przepać się rozwiera i ranny 
traci przytomność. Gdy oczy 
otworzył, orzeźwiony strugą 
wody, był już w stodole. 

— Leżcie spokojnie! Jadę 
po felczera do szwadronu! 

— Nie możecie zatamować 
krwi? 


= 


— ZEM 

Pojechał. Krew lepkim wień 
cem otacza ranę i różańcami 
spływa po lędźwiach. Minuty 

użą się i przeciągają do go- 


dzin, dni, wieków! reszcie 
tętent. 

— Jedzie! — westchnienie 
ulgi. 

— Jest! 


— å to was urządzili! — 
wachmistrz-felczer nachyla się 
nad rannym. 

— Panie wachmistrzu!... 

— Spokój! Wszystko będzie 
dobrze! — otwiera podręczną 
apteczkę i wyciąga wielką but- 


lę z jodymą. 

— Panie wachmistrzu! Nie- 
wią tu gdzie Czerwonego Krzy 
ża? 

— Chyba jest, ale w Zamo- 
ściu. 

— Daleko? 

— Jutro będziecie na miej- 
scu. 

— Å.. a Au, 

Strumień jodyny, chluśnię- 
ty w otwartą ranę, przepala 
tkanki, tłumi oddech, oczy wy- 
bija z orbit! Boli! Tak boli, 
że krzyczeć nie można. 

Pan wachmistrz podchodzi 
do płotu. Odrywa sztachetę. 
Przymierza, łamie... 

— W porządną łupkę wło- 
żą wam nogę w szpitalu. Teraz 
to musi wystarczyć. 

— Jezu! 

Podczas prowizorycznego o- 
patrunku podudzie łamie się, 
strzaskana kość wrzyna się w 
żywe ciało. Ból świdruje w 
mózgu. 

Deskę przyłożył do nogi, 
narzucił trochę waty i szyb- 
ko związał bandażem. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


— Jutro z rana zabierze was 
podwoda. Próbujcie spać! — 
zapiął teczkę, poprawił siano 
pod rannym, śmignął na ko- 
nia i zginął za płotem. 

Kto potrafi opisać ból nocy 
bezsennej rannego? Nie trze- 
ba! To nie sprawa na codzień! 
Przeżycia w malignie nie ma- 
ją kresu, ni wymiaru. W tę- 
sknocie za ratunkiem widzia- 
łeś tylko łopocące flagi ze zna- 
kiem Czerwonego Krzyża. 

Rozpłynęły się we mgle 
wczesnego poranka lipcowego. 
Odjechały wyczarowane w 
fantazji samochody czerwono: 
krzyskie, ulotnili się sanita- 
rjusze. Przyszła rzeczywistość, 
a z nią podwoda, wymoszczo- 
na słomą. Zamiast sanitarju 
szą w białym kitlu zjawił się 
chłop nieporadny: 

— Jadziem! Siadajcie! . 

— Ruszyć się nie mogę. 

aktech głową; postękał 
skrzyknął kogoś do pomocy i 
przenieśli rannego, jak rzecz 
martwą, na wóz. Szarpuął ko- 
nik i furmanka potoczyła się 
po drodze. Gdybyż to była 
droga! A tuco daki koła — to 
wybój, a co wybój — to ból 
straszny, aż w kościach trzesz- 
czy. 

Pod wieczór ukazał się Za- 


mość, a wnet wymarzone zna- 
ki Czerwonego Krzyża na mu- 
rach szpitalnych. Tutaj ranny 
zobaczył p:erwsże nosze i bia- 
kitel siostry sanitarjuszki. 
[utaj wreszcie śmierć prze- 
stała zaglądać w oczy. 


Czy chcecie, by żołnierz tak 
cierpiał, jak cierpieć musiał, 
gdy Polski Czerwony Krzyż 
stawiał pierwsze kroki, gdy 
są przerastały jego si- 


Przez te lat kilkanaście zmie 
nilo się wiele i społeczeństwo 
czynem odpowiadało: Nie 
chcemy! Dziś Polski Czerwo 
ny Krzyż posiada kolumny sa- 
mbochodowe, samoloty sanitar- 
ne, wielkie zasoby materjało 
we, aby służyć żołnierzowi w 

otrzebie. Gdy zrządzeniem 
osu zakrwawią się pola bi- 
tewne, ranny nie będzie ma- 
rzył o dałekim Czerwonym 
Krzyżu, do którego wiodą dłu- 
gie drogi i ciężkie bóle. Będzie 
go miał wszędzie, ba tak już 
jest marp do działa- 
nia. (Żdz. W.). 


Dia zdrowych odpoczynak 
Dla chorych skuteczna kuracja 


wzonowiszo NAŁĘC ZÓW 


Właściwy 
początek 


Pierrosze dni miesiąca to najlep- 
szy okres dla należytego ułożenia 
budżetu domowego. Kiedy pensja 
miesięczna znajduje się jeszcze m 
portfelu. można najlepiej ocenić, któ- 
re wydatki ro ciągu miesiąca muszą 
być poczynione, które z nich są bar- 
dziej, a które — mniej pilne. Wła- 
ściwe zużyikoroanie stojących do 
dyspozycji sum, to przecież pierrosza 
i naczelna zasada domowego „budże- 
ioroania", która — jeżeli jest ściśle 
stosowama — daje m rezultacie naj- 
lepsze myniki. 

Przy zapisyroaniu mydatkór, ja” 
kie nas w ciągu miesiąca czekają, Zar 
pominamy niejednokrotnie o prze. 
znaczeniu odpowiedniej sumy na ce- 
le, mogące już m najbliższej przy- 
szlości poprawić nasz byt i uczynić 
budżet nasz daleko zasobniejszym. 

Postanowiliśmy przeto przypo- 
mnieć naszym Szan. Czytelnikom 
już teraz, że dnia 18 bm. rozpoczy” 
na się ciągnienie 1-szej klasy 36 Le 
terji Pansiwomwej, której plan został 
znojwu ulepszony i dostesowany do 
Życzeń grających. Należy zaiem od- 
lożyć na kupno losu co najmniej 
10.— zł., a najlepiej wstąpić natych- 
miast do znanej z niezmiennego 
szczęścia Kolektury „Nadzieja“ w 
Warszawie, Marszałkowska 112 i 
zakupie tam los. W poprzedniej 
Loterji, podobnie jak i w mielu u- 
biegłych „Nadzieja“ mypłaciia sze- 
reg wielkich i głownych wygranych, 
dlatego słusznie pomiada się, że „Na- 
dzieja" nigdy nie zaroodzi! 4 


już DEE CENEO | rwiwwwincwwi 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Kąpiele borowinowe, gazowe. Źródła 
żelaziste. Woda 3 elektroterapia. 


Inf. KOSZYKOWA 39, tel. 8-09-50, 
CHMIELNA 10/18, telefon 248-71 


Napoleon Sadek 


IDEALNY ZAMEK 


Pan Czubek był sam w mie- 
szkaniu i, gdy w przedpokoju 
rozległ się dzwonek, poszedł o- 
sobiście otworzyć drzwi. Do 
przedpokoju wszedł młody 
człowiek z walizeczką. 

— Czem panu mogę służyć? 
— spytał pan Czubek. 

Młody człowiek skłonił się 
grzecznie i otworzył walizecz- 


— Mnie służyć?.. Ależ co zno 
wul.. Wiprost przeciwnie, to ja 
panu  szanownemu właśnie 
chciałem służyć naszym najno- 
wszym wynalazkiem „Her- 
kue'.. Jest to idealny zamek na 
drzwi, który zabezpiecza na 
sto procent mieszkanie przed 
włamaniem i kradzieżami. 

— Dziękuję, nie potrzebuje 
— oświadczył chłodno pan Czu 
bek. 

— Czy szanowny pan nie 
czyta w gazecie rubryki kra- 
dzieży ?... Codziennie nowa ser 
ja. Gdyby na każdych 
drzwiach był zamek „Herkus“, 
kradzieże ustalyby zupełnie. 

— Nie kupię! — oświadczył 
niecierpliwie pan Czuke... 

— Jeżeli pan szanowny nie 
ma życzenia, to proszę bardzo. 
Ale obejrzenie zamku nie obo- 
wiązuje do kupna. 

— Nie mam teraz czasu! 

— Ach, czasu na to nie trze- 
bal +8 ździebko uwagi... 
Proszę! Tu jest guzik „A“, po 
naciśnięciu którego wysuwa 
się zasuwka „B“, która zkoleł 
napiera na sprężynkę „C“ i po 
pycha do góry śrubkę „D“, ta 
znów wprowadza w ruch sztyf 
cik „E“, wchodzący w otwór 
Er i wychodzący otworem 

— Proszę pana! — przerwał 
gniewnie pan Czubek. — Nie 
mam teraz czasu na lekcję abe- 
cadłal Pan będzie łaskaw dać 
mi spokój! 

— Spokój? Będzie pan miał 
zapewniony spokój, Jeżeli na- 
będzie pan zamek „Herkus“... 
Zakłada się go na drzwi w spo- 
sób następujący.. JTabliczkę 


*fa i tak nie 


yl, z Dy: Li sio : 
1 = Niech pan'nie załułada, bo 
upię! " oł 

Ale młody człowiek nie prze- 
rwał pracy... 
ie szkodzi. Chcę tylko 
szanownemu panu zademon- 
strować działanie zamka... Pro 
szę! Już jesi założony... Teraz 
naciska się guzik „A“ i zamek 
jest zamknięty. Nie otworzy go 
żaden ślusarz, ani najlepszy 
włamywacz. 

Pan Czubek, którego kon- 
strukcja skomplikowanego zam 
ka zaczęła interesować, obej- 
rzał go uważnie. 

— A w się robi — spytał — 
jeżeli chcę się otworzyć drzwi? 

Młody sprzedaca uśmiechnął 
się słodko. 

— Niema nic łatwiejszego... 
Bierze pan tą wskazówkę, prze 
suwa ją pan do dziurki „M“, 
nasiępnit naciska pan guzik 
„N“ i już drzwi są otwarte. O! 
Proszę... 

Młody człowiek przesunął 
wskazówkę do dziurki „M“, na 
stępnie nacisnąl guzik „N“, w 
zainku coś zatrzeszczało, ale po 
został w dalszym ciągu zamk- 
nięty. 

— Coś tu nie w porządku.— 
mruknął zaniepokojony młody 
człowiek, 

Przesunął znów wskazówkę, 
w jedną stronę, potem w dru- 
gą, naciskał pokolei wszystkie 
guziczki, ale zamek ani drgnąl 
1 drzwi nie można było otwo- 
PZYĆ... 

— Niech pan zdejmie za- 
mek! — oznajmił pan Czubek. 
— Mam dość tej zabawy... 

Młody człowiek czerwony 1 
zmieszany majstrował coś przy 
zamku. . 

— Niestety... Żeby go zdjąć 

trzeba najpierw otworzyć, ina- 
czej się nie zdejmie... 
Ładny szpas! — denerwo 
wał się gospodarz. — Jesteśmy 
uwięzieni, u mnie innego wyj 
ścia niema! 

— (Coś się w nim zacięło.. — 


„H“ umocowuje się śrubkami 
ocowuje 


mruczał zmieszany sprzedaw- 
ca, majstrując, bezskutecznie 
przy zamkug. `n | gry f 
C W tej chwila drzwłanit d 
strony sieni różległy się kroki, 
a następnie dzwonek. 

— Kto tam? — spytał pan 
Czubek. 

— To ja! — usłyszał głos żo- 
ny. — Otwieraj predzej, 
mam pełno paczek i ręce mi 
mdleją... ` 

— Kiedy, kochanie, nie mo- 
gę otworzyć... 

— Jakto nie możesz?! 

7 się zaciął. 

— Jaki zamek?,.. 

— Uważasz, kochanie, tu 
jest u mnie jeden gość... 

Pani Czubkowa nie słuchała 
dalej. 

— Ahaaa! — krzyknęła. upu 
szczając paczki na ziemię. — 
Ty łajdaku! W biały dzień się 
z jakąś lafiryndą zamykasz 1 
żony do mieszkania nie wpusz 
czasz? Otwieraj w tej chwili! 
Kiedy nie mogę, skarbie! 
To nie jest lafirynda, to jest 
mężczyzna... 

Pan Czubek wściekle sztur- 
gnął w bok przedstawiciela 
zamków „Herkus“. 

— No powiedz pan, do dja- 
bla, coś grubym glosem, żeby 


żona słyszała, że pan jest męż | 


czyzną! 

Ale pani Czubek już nie słu- 
chała i zaczęła się dobijać do 
drzwi sąsiadki. 

— Pani Kotkowska! Stój pa 
ni tu i pilnuj! Mój mąż się z ja 
kąś małpą zamknął i nie chce 
mnie do mieszkania wpuścić: 
Lecę po moich braci! już oni 
mu takie manto spuszczą, że 
całe życie popamięta. 

Pan Czubek tymczasem stal 
w przedpokoju i zgrzytał z 
wściekłości zębami. , 

— Coś pan narobił do chole 
ry! Co teraz będzie! Może po- 
słać sąsiadkę po ślusarza? 

Spoceny ze zdenerwowania 
miody człowiek westchnął z 
desperacją. 

~- Nie! Z tamtej strony ża- 


den ślusarz nie otworzy. 
r=. Więc. go robić? pi 
:— Trzeba będzie wyrąbać 
drewi toporem" « 

Pan Czubek, aż zsiniał z gnie 
wu i już chciał wybuchnąć ste 
kiem przekleństw, kiedy nagle 
znów rozległ się dzwonek. 

— Kto tam? — spytał? 

— Komornik! 

— W jakiej sprawie? 

— Na dziś jest u pana wy- 
znaczona licytacja... 

Pan Czubek złapał się za gło 
wę. Na Śmierć o tem zapom- 
nial... Ale szybko odzyskał 
zimną krew. 

— Panie komorniku! Bar- 
dzo mi przykro. Ale nieste- 
ty nie mogę otworzyć. 

— Musi pan otworzyć. 

— Pomimo nailoni chg 
ci nie możliwe. Zamek się za 
trzasnąi. Mam tu przy sobie 
swiadka, specjalistę... 
Wezwę policję! 
ślusarza! | 

— Proszę bardzo! Będę pa 
xu bardzo wdzięczny... 

Po paru minutach zjawił 
s.ę policjant i ślusarz. Po pół 
godzinnej pracy ślusarz roz* 
łożył ręce. 

Nie! — oświadczył. — 
tego zamka nie otworzę... 
r * 


Wezwę 


A pan Czubek za drzwiami 
zacierał ręce z uciechy. 

— Mój wierzyciel się wście 
ka — szeptał do zmęczonego 1 
spoconego przedstawiciela fa- 
pryki zamków — świetny za- 
mek, nadzwyczajny zamek 
Kupuję ten zamek! 

— Ale jak ja się stąd wy” 
dostanę — spytał zrozpaczony 
sprzedawca. : 

— Trzeba będzie wyrąbać 
drzwi. 

Pan Czubek zaśmiał się. , 

— Wykluczone! Żona 512 
brześpi u sąsiadki... Jedzenie 
mam w mieszkaniu na cały ty” 
dzień... Zobaczy pan, Ze 
świetnie odpoczniemy... 
propos! Czy pan gra w kar- 
ty? 


PRAD JO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


8.00 Sygnał czasu i pieśń, 8.03 „Audycja 
dla wsi”, 9.00 Muzyka, 9.30 Transmisja uro- 
czystego Nabożeństwa z Placu Pofortecz- 
nego w Przemyślu z okazji Djecezjalnego 
Kongresu Eucharystycznego, 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał, 12.03 Przegląd teatralny, 
12.15 Poranek muzyczny 14.30 „Spółdzieł- 
czość w Polsce”, 15.00 Koncert reklamowy, 
15.50 Jakób Puccini (płyty), 16.10 Słucho- 
wisko spółdzielcze, 16.30 „Międzynarodo- 
we Zawody Konne w Warszawie”: Puhar 
Narodów. Nagroda Polski”, 17.00 „1000 tak- 
tów muzyki”, 18.00 Słuchowisko p. t. „Dja- 
bet”, 18.30 Wieiki koncert rozrywkowy, 
20.25 „Wiersze fabryczne”, 21.00 „Na weso- 
lej Iwowskiej fali”, 21.30 Uiwory na altów- 
kę z tow. tortepiąnu, 22.00 Wiadomości 
sportowe, 22.20 Prosimy do tańca, 25.60 
Muzyka taneczna. Zakończenie audycyj o 
godz. 24.00. 


NIEZAWODNY TOWARZYSZ 
NA EGOSECTAL W PODRÓŻY 


Bogate kobiety o brzyd- 
kiej cerze — ubogie 
dziewczęta o prześlicznej 
skórze! Nie pieniądze są 
przyczyną tej różnicy i 
nie czas, spędzony przed 


lustrem, Miljony kobiet 


znalazło prostą, tanią 
drogę do naturalnej uro- 
dy: zabieg kosmetyczny 
Palmolive. Mydło Palm- 
olive wyrabiane jest z 
mieszaniny olejków owo- 


ców oliwnych i palmo- 
wych, Olej ek oliwkowy 
„topnieje przy tempera- 
turze ciała i przenika 
pory skóry, nie drażniąc 
i nie rozszerzając ich. 
Masujcia twarz, szyjęira: 
miona pianą mydła Palm. 
olive. 

wajcie 
Palmoliye— jest ono eko- 
nomiczne i daje rezultaty 
niewspółmierne g ceną. 


ZANIKA 


Obłite 


Do kąpieli uży- 


również mydła 


/ POLSKI ` 


c 
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TANI — ŁATWY — DOSKONAŁY 
CENA 18.75 

Do nabycia we wszystkich składach 
fotograficznych. 


OCO PRO" 
NOWA KONSTYTUCJA 
SOWIECKA 


Komentarze prasy sowieckiej na 
temat p:cjektu nowej konstytucji 
4.S.R.R. są naugól bardzo skąpe. 
;„lzwiestja” i „Prawda”* zapowiada 
ją, że nowa konstytucja sowiecka 
będzie naibardziej „demokratyczną 
konstytucją na świecie”, czego do- 
wodem m .ln. ma być 4-ro przymiot 
nikowe głosowanie. 

MAKSYM GORKIJ CIĘŻKO CHORY 

Dnia 1 czerwca Maksym Gorkij 
zachorował na grypę, która wywo- 
łała kataralne powikłania w plu- 
cach, co spowodowało osłabienie 
działalności serca. 


Zaledwie przed tygodniem | 6), absolwent Wyższego In- 
rozppabimy naszą wielką an-!|stytutu Handlowego w An- 
ie 


ę na temat: „Czy Polsce|twerpji. Ujął tak ciekawie 


może grozić wojna?*, a już 
zgromadziliśmy olbrzymi ma- 
terjał. Czytelnicy nie zawie- 


dli pokładanych w nich na- dojdzie do walki 
dziel, rozumiejąc, że sprawy,| Każdy szary obywatel — pisze p. 
które zostały poruszone w an-| Olgierd Grzymałło — chociażby po 


bieżnie orjentujący się w całokształ 
cie polityki międzynarodowej i w 
sytuacji obecnej Świata, raczej jest 
usposobiony pesyinistycznie i woj- 
nę uważa za rzecz nieuniknioną. 

Na wypadek wojny — Polska bę 
dzie wciągnięta w wir przyszłego 
zamętu wojennego. Przekonanie to 
nasunie się każdemu, gdyż jasnem 
jest, że Polska leży na granicy 
dwóch światów, dwóch prądów nor- 
kuiączch życie polityczne Europy, 
dwóch wrogich sobie światopoglą- 
dów. 

Komunizm i faszyzm nie mogą 
pozostać biernymi. Musi przyjść 
chwila rozgrywki decydującej. :- 
Wszystko dzisiaj wskazuje na tg; 
że te dwa k'erunki myśli ludzkiej, 


kiecie, mają wielkie znacze- 
nie. 

Wszyscy uczestnicy ankiety 
na czoło zagadnienia wysuwa- 
ją obronę kraju, dając do- 
wód, że hasło Wodza Naczelne 
go padło na dobry grunt. 
Niech śladem troski obywatel- 
skiej idzie czyn, a będziemy 
dumni, że przyczyniliśmy się 
do wielkiego dzieła, do umoc- 
nienia w opinji publicznej 
frontu obrony. 

Piszcie więc, Czytelnicy, 
nadsyłajcie do Redakcji swe 


sprawę. że trzeba jego wynu- 
rzeniom więcej miejsca po- 
święcić: 


na śmierć i życie 


Oczywiście mniejszych przyczyn 
jest cały szereg. Świat podzielony 
jest na dwa wrogie sobie obozy. I 
jeden i drugi przygotowuje się do 
walki i to przygotowuje się w go- 
rączkowem tempie. 

Niedawne wybory we Francji, 
wrzenia w liszpanji i zamieszki w 
Ameryce Połud. wykazują aż na- 
zbyt wyraźnie ożywioną działalność 
Kominternu. Moskwa, kierująca 
temi pracami, nietylko umacnia swo 
je wpływy, nietylko łoży na propa- 
gandę, ale systematycznie i racjo- 
nalnie zbroi się, szkoli przyszłe Za- 
stępy bojowe. jest to jednak z naj 
większych potęg militarnych świa- 
ta. Jej bazy w Czechosłowacji i 
sojusz z Francją wyraźnie wskazu- 
ją kierunek przyszłego ataku. 

Druga strona też nie czeka bez- 
czynnie. Niemcy hitlerowskie przy 


te dwie idee waiczą o wpływ na 
świecie. Pogodzić się z sobą nie da 
dzą, miejsca dla obu na świecie za 
mało, a więc musi jedna zwalczyć 
drugą. 

To jest mojem zdaniem najistot- 
niejsza przyczyna przysziej wojny. 


powód do natarcia się znajdzie 


opinje, aby dzieło było pel- 
niejsze! 

Po tem zagajeniu przejdźmy 
do listów czytelniczych, przy 
otowanych już do druku. 
ziś pierwszy zabierze głos 
p. Olgierd-Grzymałło, urzęd 
miejski z Wilna (Królewska 


gotowują się starannie. bez ogró- 
dek odsłaniając yswój cel. Sukcesy 
Mussoliniego w Afryce na pewno 
umocniły ich w przekonaniu, że zde 
cydowanie i siła stanowią o rezul- 
tacie przedsięwzięcia. 


le o0’ See? 


10902? Sag? 200%? 


Dlatego radzimy NATYCHMIAST kupić los I klasy 56 Loterji, 
gdyż już wielokrotnie zabrakło u nas losów na kilka dni przed 
ciągnieniem. 

Ciągnienie I klasy już 18 czerwca. Główna wygrana 1.000.000 „'. 
Szczęśliwe losy kupujcie więc w kolekturze 


JULIANA LANGERA 


Warszawa, Marszałkowska 121, 
Dworzec Główny, Dworzec Średnicowy, Wolska 6, Targowa 41, 
Poznań, Mielżyńskiego 21. 
Na prowincję losy wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu zamó- 
wienia. Konto P. K. O. 1667. 


Mądrym gospodarzem jest nietyl- 
ko ten. kto potrafi utrzymać to, co 
mu ojcowie przekazali, ale przede. 
wszystkiem ten, kto pracowitością, 
zabiegliwością, obrotnością umie 
"dobro swoje powiększyć. 

Zrozumiał to gospodarz małoroi- 
ny z Kudzynia koło Sokółki w wo- 
jewództwie Białostockiem, p. Michał 
Kułak i knpił, razem z synem 
swoim, Zygmuntem, ćwiartkę losn 
nr. 50957 na Państwową Loterję Kla 
sową. W pierwszych trzech kla- 
sach jakoś nic na ten los nie wypa- 
dało, aż oto w klasie czwartej trzy- 
dziestej piątej Loterji, w maju roku 

ieżącego. na nr. 30957 ho wy- 
grana sto tysięcy złotych. Ojciec 
i syn otrzymali za swoją ćwiartkę 


sięcy złotych, 
Tak oto dzięki 


w Kudzyniu, ale i w okolicy. 


ciu poszczęści. 


1za się dobra sposobność. 


20e* 


MĄDRZY GOSPODARZE 


do ręki gotowizną dwadzieścia ty- 


zabiegliwości i 
obrotności Michał Kułak i syn je- 
go, Zygmunt, należą dziś do najza- 
możniejszych gospodarzy nietylko 


Są to zatem mądrzy gospudarze j 
pewnie nieraz się im jeszcze w ży- 
A takim mądrym 
może być każdy; kolektury rozsia- 
ne są przecież po całym kraju. nic 
więc łatwiejszego jak nabyć los. 

Właśnie teraz przed pierwszą kla- 
są trzydziestej szóstej Loterji nada- 
Tylko 
trzeba się spieszyć, bo ciągnienie 
zozpoczyna się już 18-go czerwca. * zmusi do takiej gry, jak wojna, to] nięcia przez Polskę udziału w przy, 


Komunizm chce wpływów, chze 
wcielić swe hasła w czyn, rassizm 
i faszyzm chce potęgi, chce tere- 
nów kolonizacyjnych, jest brutal- 
ną, pożądłiwą siłą. Więc od jedne- 
go Z wyradzicieli tych idei, od jed- 
nego z ty.h państw wyjdzie inicja- 
tywa przysziego kataklizmu świa- 
towego. Trudno określić, które 

aństwo rozpocznie wojnę. Bylo- 
hu to określenie nielogiczne, gdyż 
każdy wie, że przyczyna jest rzeczą 


Jaki będzie układ sił w przyszłej 
wojnie, trudno przewidzieć w szcze- 
gółach. Główni przeciwnicy są 
znani. Anglja na jaką stronę się 
przechyli — niewiadomo. Mojem 
zdaniem Anglja zawsze trzyma się 
tradycji i zasady od czasów Pita: 
ten jest wrogiem Anglji. kto naj- 
siłniejszy na koatynencie. 

Zagadnienie japońsko-sowieckie i 
japońsko-chińskie jest Kkwestją lo- 
kalną. może ono posłużyć tylko na 
powód wojny światowej. 

Jeżeli chodzi o sytuację Polski, 
to położenie nasze nie uległo zmia- 
nie. Jest takie. jakiem było od 
wicków. Polska leży między wscho 
dem, a zachodem. Chcac nie chcąc 
musi być areną tych zmagań dzie- 
jowych miedzy Ścierająceini się p>- 
tęgami. 

Polska na scenie historji odgry- 
„ała rolę nrzedmurza chrześcijań- 
stwa, gdy Azja nacierała na Euro- 
pę, lub też hamulca germanizmu, 
gdy Niemcy parły na wschód, I te- 
raz Polsce przypadnie wielka rola 
w przyszłym dramacie dziejowym. 


Nasz przysłowiowy honor naro- 
dowy niezawsze nie opłacał. Może 
to brzmi paradoksalnie, lecz świat 
wyszedł z tego okresu, gdy tylko 
sama r eeka popłacała. Dzi- 
siaj trzeba być nietylko rycerzem, 
lecz i kupcem. Jeżeli już nas los 


istotną, powód jest drobnostką. Gdy 
jedna strona będzie się nważała za 
przygotowana, powód się znajdzie. 


Wiemy dziś wszyscy, że nie za- 
much w Serajewie wywołał wojnę 
światową, Był on powodem. Istot- 
ną przyczyną wojny światowej była 
konkurencja niemiecko - angielska, 
współzawodnictwo o rynki Świato- 
we, chęć rewanżu Francji za rok 
1870 i wiele innych przyczyn. 


Za kim opowie się Anglja? 


Czy możemy liczyć na kogoś, na 
czyjąś pomoc, to ta sama historja 
już nas nauczyła. Gdy nie polega- 
liśmy na samych sobie, to zawsze 
spotykał nas zawód. Więc i teraz 
tylko możemy liczyć na własne si- 
ły. Pomoc może być częściowa, lecz 
o istnieniu naszem i o ostanin się 
w czasie przyszłej burzy, może tyl- 
ko zadecydować moc wewnętrzna. 
Siła moralna i przygotowanie mi- 
litarne zadecydują o naszych lo- 
sach. 


Nasz Wielki Marszałek dowiódł, 
że te dwa czynniki mogą państwo 
zespolić w organizm silny i odpor- 
ny na wszelkie huragany dziejowe, 
wyprowadził je z ogromnego zamę 
tu na jasną drogę, więc i nadal te- 
mi czynnikami musimy się posługi- 
wać. Nasi mężowie stanu winni tę 
ideę Marszałka zawsze mieć za dro- 
gowskaz. lch rozumowi i doświad- 
czeniu musimy powierzyć rolę, ja- 
ką Polska odegra w przyszłej woj- 
nie, jaki obóz wybierze, po czyjej 
stronie się opowie. 


musimy bezwarunkowo grać na to, 
co ma więcej szans. Często może 
to być sprzeczne ze sprawiedliwo- 
ścią, ale w takich wypadkach nie 
może być sentymeniów. Mamy 
przykład Włoch z wojny światowej. 
| Jeżeli chodzi o możliwość unik- 


Hości 
szlachetnego o- 
łejku oliwkowe- 
go vżyłe są do 
wyrebu kużde- É 
go kawałka my- 
dta Paimolive. 


Czy Polsce może grozić wojna ? 


Mussolini dał zły przykład 


Wasza wielka ankieta z nagrodami 


szłej wojnie, to jest to mojem zda- 
niem z wyżej wymienionych wzgłę 
dów zupełnie niemożliwe. Nie ma- 
my położenia geograficznego takie- 
go, jak Skandynawja, Inb Holand- 
ja, nie leżymy na uboczu, lecz wa 
szlaku, pomijając już zagadnienie 
natury politycznej. 

„Union fait la force“  (iedność 
tworzy siłę) mówią Belgowie, więe 
gdy ta jedność i jednomyślność w 
nas zapanuje, gdy w takiem tempie 
i z takiem zrozumieniem społeczeń- 
stwo będzie budować potęgę obrón- 
ną kraju, jak to teraz czyni na 
apel Naczelnego Wodza gen. Rydza- 
Śmigłego, i gdy będziemy mieli ta- 
kich wodzów, do których cały na- 
ród będzie miał zaufanie, to Śmiało 
będziemy mogli patrzeć w przy- 
szłość. 


BUDUJMY POTĘGĘ 
MILITARNĄ! 

Czytelnik z Warszawy, pod- 
pisany pseudonimem  „Jelit- 
czyk* jest zdania, że możemy, 
liczyć tylko na pomoc Fran- 
cji. 

W razie wybuchu wojny — pisze 
„Jelitczyk”*, Polska powinna zająć 
stanowisko czynne, mając na celu 
obronę swych granic i sojnszników. 
Każdy powinien popierać czynem 
rząd, zdążający do utworzenia z Pol 
ski potęgi militarnej. 

WOJSKO NIEMIECKIE 
PRZYJDZIE NAM Z POMO- 
CĄ? 

Wśród listów ankietowych, 
jakie dotarły do Redakcji, 
znalazł się (o dziwo!) list, da- 
towany z Warszawy, a pisa- 
ny.. po niemiecku. Podpis na 
liście brzmi: A, Rellnig. Przy- 
toczymy go w  dosłownem 
brzmieniu: 

Proszę mi wybaczyć, że piszę po 
niemiecku, lecz niestety, nie umiem 
się posługiwać polskim językiem w. 
piśmie. Oto moja odpowiedź na 
ankietę: 

1) Mojem zdaniem, Polsce nietyl- 
ko „może grozić”, ale grozi wojma, 

2) Polsce może przyjść z pomocą 
tylko wojsko niemieckie i angielskie 
pieniądze. 

5) Początkowo stanowisko Polski 
powinno być neutralne, a później 
opowiedzieć się za Niemcami. 

4) Trzecia Rzesza. i 

5) Udział Polski w przyszłej woj- 
nie jest nieunikniony. 

6) Oszczędzać, ćwiczyć się we wła 
daniu bronią, aby w krytycznym 
momencie dzielnie sprawować bra- 
terstwo broni z Niemcami. 


Tyle nasz Czytelnik (a może 
Czytelniczka?). Nawoływali- 
śmy wszystkich do szczerego 
wypowiadania się, więc lojal 
nie udzieliliśmy głosu p. A. 
Relnig. Kto z Czytelników nie 
zgadza się z treścią listu, mo- 
że nawiązać dyskusję. 

W numerze jutrzejszym za- 
mieścimy dalsze głosy. Kto je 
szcze nie nadesłał odpowie- 
dzi, niech to zaraz uczyni. 

Pytania ankietowe są wy- 
drukowane pod tytułem. Za 
najlepsze odpowiedzi będą 
wyznaczońe nagrody. Na ko- 
pertach z odpowiedziami na- 
leży umieścić dopisek: „An- 
kieta'» 


Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza- 
jąca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
prześladowana przez swoją macochę, która dręczyła ją na 
każdym krokn. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze byl po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki, Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Danusię, zrodzoną z drugiego maiżeństwa jej ojca. 

Pewnego razu w czasie nieobecności rodziców Dannsia 
ciężko zachorowała. Ina zajęła się nią z całą troskliwością. 
Wezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gy jej 
macocha przybyła i nirzała ją przy Danusi, krzyknęła, że 
umyślnie nikogo nie dopnszcza, y spowodować smierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią. Tego już było Inie 
zawiele. Postanowiła uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
śmię matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
z której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu ejca i dotarła do Warszawy. Tu przez 
długie cztery lata uroda się z udzielania lekcyj ry- 
sunków i malarstwa. Wreszcie, pracując nsilnie nad umit- 
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia i postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
się z opieki majątkowej ojca, który jej się wyrzekł raz na 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokatowi. 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił Izie, że hrabią 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 
powierzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
szczęśliwych spekulacjach. Drugą córkę, Danusię, dał na 
wychowanie bogatej starej pannie Lerskiej, swej ciotce. Iza 
była więc pozostawiona własnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w le 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny młodzieniec, 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. Iza 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. Sama 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze uczucie ku 
owemu rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas zupeł- 
nie jej nieznane. 

zisław i Iza pokochali się. / 

Po dwóch latach miłości, spędzonych w podróżach, 
wrócili do Warszawy. Iza stała się strasznie zazdrosna 
o Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej. Gdy ro- 
zeszły się pogłoski, że Zdzistiaw ma się ożenić z bogatą Ame- 
rykanką — miss Sydney, zrobiła mu straszliwą awanturę, 
w której wyniku nastąpiło ostateczne zerwanie między nim 
a Izą. Iza postanowiła nie dopuszczać do tego ślubu i go- 
towa była posunąć się nawet do zbrodni, aby tylko unie- 
możliwić Zdzisławowi małżeństwo z miss Sydney. 

Gdy pewnego wieczora Zdzisław szedł właśnie do 
'Amerykanki, już przed samym jej domem nagle usłyszał 
krzyk kobiecy: 

— Masz, łotrze!... 

W tej samej chwili coś chlusnęło mu w twarz... 


Wszystko razem było dziełem ułamka sekun- 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


dy. Prawdzic poczuł, że jakiś trysnął mu 
w Mordki. Nany. ale trafił ei w rękę, od- 
ruchowo wzniesioną y,i sparzył ją bo- 
RDC tak A ng 
ów mignęły mu o a zarysy a- 

M bleah boom jes Sięłu Miyat eAaki 
chichot, a wnet potem zjadliwy szept: 

— Teraz już przynajmniej nie będziesz mógł 
jej oglądać!... 

Odwrócił się błyskawicznie... Ujrzał tylko jak- 
by jakieś widmo, rozwiewające się w ciemno- 


ciach. 

Dotkli ból sprawił, że aż jeknął nagłon... 
Nie dreng wszakże.. Nie pobiegi za na- 
pastniczką. 

Poznał ją. zresztą, po głosie. To mściła się nad 
nim Iza Sarska, porzucona przezeń kochanka. 

Płynem, którym go oblała, był kwas siarcza- 
ny. Źle jednak wycełowała. Zresztą, Prawdzie od- 
parował chlust ręką. Ale i na rękę padło właści- 
wie niewiele płynu. Najberdziej ucierpiał piękny 
kołnierz futrzany z najdroższej wydry, który 
Zdzisław podniósł na uszy. Parę kropel zaledwie 
ściekło na szyję i kilka trysnęło na podbródek. 
Resztę odparowała dłoń. 

Jek Prawdzica zwabił przechodzącego właśnie 
policjanta, który szybko nadbiegł i mówił zdy- 
szany: 

— Widziałem ją, widziałem najdokładniej... 
To oblewaczka!.. Ale tym razem się zasypiel... 
Kolega pobiegł za nią!.. Dobrze biega! Złapie ją 
z pewnością! 

— Czy panowie widzieli jej twarz? 

— Niestety, niel Zauważyliśmy tylko zdaleka, 
jak nagle wyszła z za drzewa z butelką. Odrazu 
domyśleliśmy się, co się święci. Zanim wszakże 
zdążyliśmy nadbiec, było już po wszystkiem. 

— Skąd więc pewność, że kolega pański schwy- 
ci właśnie tę kobietę, a nie jaką inną? 

— O, on ma węch! Już trafi na AR Ale 
może pan nam pomoże ć ejrzewa pan 
kogo?... 

D5 Nie, nie! — zaprzeczył ostro Prawdzic — ni- 

Ogo... 

— Bo tu, proszę pana, w tej dzielnicy grasują 
takie zawodowe oblewaczki. NEpźdńie, obleje de- 
likatnyra roztworem, a potem niby będzie panu 


Czy 


chciała pomóc, a zwędzi panu zegarek i portfel. 
One wiedzą, że tu mieszkają ludzie bogaci, więc 
tu się kręcą. To na pewno jedna z nich. - 
, to bardzo możliwe — chętnie zgodził 
się z tem Prawdzic, 

— Teraz poproszę szanownego pana jeszcze 
tylko do komisarjatu, bo trzeba spisać protokól 

amy też lekarza, który panu opatrzy oparze” 
nia. 

Zdzisław wolałby tego uniknąć, ale rozumiał, 
że nie nie wskóra. Poszli więc. Policjant mówił po 
drodze: 

— A swoją drogą szanowny pan miał szczę- 
ście, bo gdyby lepiej wycelowała, może szanowny 
pan jużby teraz się nadawał tylko do zakładu dla 
ociemniałych, albo miał twarz niemożliwie pokan- 
cerowaną. _ 

W komisarjacie lekarz dyżurny szybko opa“ 
trzył bynajmniej niegroźne oparzenia Prawdzica. 
Natomiast kinie futrzany i rękawiczka były do 
niczego. 

— Coby to było, gdyby pan dostał taki ładu- 
nek w twarz — powtórzył lekarz słowa policjan- 
ta, ale nie skończył, bo przerwał mu dyżurny przo- 
downik odbierając zeznania od Prawdzica. 

Zdzisław najchętniej nie powiedziałby nicze- 
go. W każdym razie usilnie zaprzeczał, jakoby ko” 
go podejrzewał. 

— Wybaczy pan niedyskrecję, ale może to ja- 
kaś porzucona koshanidj. A 

Prawdzic zbladł. Całe miasto wiedziało, że Iza 
jest jego kochanką i że z nią zerwał. Przodowni 
może przy pomocy wywiadu już za parę godzin 
też o tem wiedzieć. Wolał rzec wymijająco: 

— Wydaje mi się, że to raczej jakaś zawodo- 
wa oblewaczka, jak mi już mówił policjant. Wo- 
lałbym też, byśmy sprawie jakoś ukręcili łeb, bo 
nie mam czasu, ani chęci na rozmazywanie jej. 
Drżę przed skandalem, pisaniną w gazetach... 

— Proszę pana, protokół muszę spisać w każ- 
dym razie. Mogę panu tylko przyrzec, że skoro 
pan nie zgłasza pretensji, sprawa przeciw tej ko- 

iecie nie zostanie wszczęła. 

Wiem podszedi policjant i coś mu powiedział 
do ucha. Przodownik: przeprosił na chwilę Praw- 
dzica i prosił, żeby jeszcze poczekał chwilę. 

W innym pokoju drugi policjant trzymał jar 
kąś wystraszoną i całą drżącą damę. Była blada, 
jak trup... zęby jej szczękały... Trzęsła się... 

Przodownik wypytywał ją, dokąd szła, co ro- 
biła na ulicy o tej porze. Plątała się w zeznaniach. 
Wreszcie zapytał ją: 

-— Poco pani uciekała przed policjantem? 

— Nie uciekałam. Szłam tylko prędko. Pan 
wie, że samotnej kobiecie o tej porze zawsze 
śpieszno do domu. 

— Tak, tak, zwłaszcza, gdy ma coś na suw 
mieniu... 

— Ja?.. — zapytała u szczytu przerażenia. 

Usifowała nieco ochłonąć i rzekła dumnie: 

— O co wogóle jestem podejrzana? 

Daiszy ciąg jutro. 


Nadludzkim wysiłkiem udało się Laneckiemu 
i Gerdziakowi wyciągnąć jeszcze z morza płomie- 
ni zgrzybiałą staruszkę z jej wnuczkiem. Gdy do- 
tarli wraz z niemi do brzegu, powietrze było już 
tu też zatrute... 

Wulkan ziona? bowiem nietylko potokami 
ognistej lawy, ale również kłębami zatrutych wy- 
ziewów, gazów sierczanych... 

Nienasycona była niszcząca siła i moc wulka- 
nu, nagle przebudzonego z wielowiekowej drzem- 


ki i teraz szalejącego, jakby chciał sobie wszystko 


powetować, za tyle wieków... 

Lanecki i Gerdziak pie wypytywali 
ocalonych przez siebie kolonistów... 

Interesowało ich przedewszystkiem, czy nie 
został tam jeszcze kto w odmętach tego piekła... 

Ocaleni, wciąż jeszcze niewierzący, że są w 
mniej więcej bezpiecznęm miejscu, oszołomieni 
straszliwemi przeżyciami, pół-żywi, z trudem za- 
ledwie bełkotali niezrozumiałe odpowiedzi... Prze- 
ważnie wogóle nie rozumieli, co się do nich 
PYT iko jedna kobiecina, któ iągnęli z pł 

o jedna kobiecina, którą wyciągnęli z pło- 
M p 2 zaduszoną dymem i która teraz nagle 
się ocknęła, jęczała: 

— Ratujcie... moje córki... moje córeczki... Ha- 
neczkę i Stenię... tały tam w altance.. przy 
domku... - i 

Słysząc te dwa imiona, Lanecki drgnął... Spoj- 
rzał na Gerdziaka... . 

Skrzyżowanie ich oczu stwierdziło, że się mil- 
cząco zrozumieli i.. porozumieli... 

Trzeba było ratować te dziewczynki, choćby 
już dlatego, że były imienniczkami tej, która te 
imiona nosiła, a była im fak bardzo droga... 

Ogarnięci żarem poświęcenia, idąc za głosem 
nieodpartego musu, ruszyli znów ku wiosce... 

Udało im się i tym razem jeszcze po długiem 


kro wę dotrzeć do wskazanej im dokładnie 
chatki. 

Znaleźli obie dziewczynki, jakby  nieświado- 
me tego, co je otacza, leżące w kołyskach przy 
gruzach altanki, cudem nietknięte przez strumie- 
nie lawy... 

Czy żyły jeszcze?... 

O tem nie było w tej chwili czasu myśleć... 

Trzeba było natychmiast uciekać z niemi, aby 
możliwie najszybciej dotrzeć do rzeki i zabrać ze 
sobą wszystkich Scałonycih 

Uroziło bowiem niebezpieczeństwo, że kto na- 
wet został ocalony z płomieni, padnie ofiarą coraz 
duszniejszych wyziewów wulkanicznych. 

Niestety, droga powrotu była już teraz bodaj 
zupełnie odcięta... Grad kamieni z wulkanu nie- 
ustannie uderzał w ratowników... 

Nie wiedzieli już, jak trzymać dzieci, aby 
uchronić je od uderzeń kamieni, z których nieje- 
den mógł strzaskać czaszkę dziewczynkom. 

Co chwila potykali się o kamienie, leżące na 
ziemi.. parzyli sobie nogi o wrzące błoto, pomie- 
szane z lawą i rozżarzonym popiołem... 

Gazy, dym, lawa — wszystko sprzysięgło się 
przeciw nim... 

Już stracili nadzieję na to, aby udało im się do- 
trzeć cało do brzegu. 

Żataczali się, o mało nie padając, oślepieni 
gryzącym dymem, niemal zaduszeni trującemi 
gazami, poparzeni straszliwie... 

Widząc, że Gerdziak słabnie, Lanecki nadludz- 
kim wysiłkiem woli krzyknął mu: 

— Trzymaj sięl... To już niedaleko!.. Skoro 
już mamy te dzieci w ręku, musimy oddać je mat- 
cel... Koniecznie! Za wszelką cenę!... Nie wolno 
nam teraz odstąpić od naszego zadania!... Musimy 
A do końca!.. Paść teraz? O, niel.. Za 
MCL 


Za grzechy matek 


— Za nic... za nie!!! — potwierdził Gerdziak— 
musimy ocalić te dziewczynki choćby kosztem 
własnego życia... Musimy, choćby dlatego, że jed- 
na z nich nazywa się Haneczka, a druga Stenia... 
Musimy w imię... tamtej... 

— Tej mojej.. — szepnął Lanecki. 

Otaczała ich niemal nieprzejrzana już zasło* 
na dymu... Spadał na nich nE odłamków skał... 

Dzikim wysiłkiem zdołali wszakże reszıxami 
sił doczołgać się do matki i wręczyć jej dwoje ze- 
mdlonych dzieci... 

Ruch i łoskot nareszcie obudził dzieci... 

Okazało się, że oba maleństwa żyły... 

Ich żałosne kwilenie napełniło matkę radością, 
bo nawet ta ich cicha skarga była przecież trium- 
falnym dowodem ich życia. 

reszcie wszyscy uratowani odjechali. Lanec- 
ki i Gerdziak też szykowali kajak. 

W tej samej chwili... jakgdyby rozszalała na- 
tura niedość jeszcze gromów i nieszczęść zesłała 
na tę przeklętą wioskę... buchła wściekła bu- 
rza coś w rodzaju jakby trąby wodnej... 

Kłębiący się i wznoszący Ria słup wody 
całym rozmachem chlusnął na Laneckiego i Ger- 
dziaka... 

Strzaskał na drzazgi ich wątły kajak... Po nich 
samych nie zostawił nawet śladu... 

Po chwili lunęła druga ogromna, rozbestwiona 
fala... Zmyła wszystko z brzegu i uniosła ze sobą, 
zostawiając dookoła pustkę i zniszczenie... 

Wieść o bahaterstwie Laneckiego i Gerdziaka 
dotarła do kraju. Książę Runiewicz odbył piel- 
grzymkę do tego miejsca i wystawił tu piytę gra- 
nitową, oznajmiającą wszystkim, żę na tem miej- 
scu zginęli bohaterską śmiercią Alfred hrabia La- 
necki i Józef Gerdziak, ratując dwie małe dziew- 
cz 


© 


Dalszy ciąg pojutrze. 


Na politycznym uidnokregu tygodnia 


Ruch na szachownicy dyplomatycznej 


Nowy socjalistyczno - rady- 
kalny rząd francuski stanął 

rzed .dużemi trudnościami. 

iemal cały kraj ogarnięty jest 
fala strajków, któr posiada 
skłonność do wzrostu. 

Sytuacja niemal paradoksal- 
na! Robotnicy stwarzają trud- 
ności właśnie rządowi własne- 
mu, Nie można bowiem powąt- 
piewać, że rząd Bluma i bez te 
go nacisku, jakim jest strajk, 
uczyniłby wszystko dla prze- 
prowadzenia żądań związków 
zawodowych. Przyczem mógł- 
by to przeprowadzić na dro- 
dze, wywołującej znacznie 
mniejsze poruszenie, aniżeli o- 
becna. 

POWIKŁANIA CORAZ 

MOCNIEJSZE 


Położenie wewnętrzne osłabia chwi 
fowo zdolność działania rządu na ze- 
wnątrz przyczem dzieje się to w mo- 
mencie tak niezwykle ważnym, jak 
obecny. 

Na boryzoncie polityki międzyma- 
rodowej zbierają się conaz to nowe 
chmury. Mimo uspokających oświad- 
czeń i wynurzeń poszczególnych mę 
żów stanu sytuacja jest bardzo po- 
ważna. Stosunki między poszczegól- 
nemi państwami raczej ulegają za- 
ostrzeniu. Kryzys, wywołany wojną 
włosko - abisyńską i wprowadzeniem 
sankcyj gospodarczych wobec Włoch, 
pogłębia się z dnia na dzień. 

Zwycięskie Włochy nie chcą i nie 
mogą żadną miarą pogodzić się z u- 
trzymaniem sankcyj, zaś Anglja, za- 
niepokojona wzrostem potęgi włos- 
kiej, pragnie takiego wyjścia z sytu- 
acj które  osłabiłoby położenie 
Włoch na Morzu Sródziemnem. 


LIGA NARODÓW, 
ZAWIODŁA 

Aparat Ligi Narodów za- 
wiódł. Metoda sankcyj ekono- 
micznych, jak dotychczas, nie 
dała ża nych widomych wyni- 
ków. Miały one na celu albo 
skrócenie, albo uniemożliwie- 
nie wojny. Tymczasem Włochy 
w rekordowym czasie potrafiły 
podbić Abisynię. 

Obecnie rząd włoski domaga 


Kupon porady 
prawnej 


się zniesienia sankcyj, twier- 
dząc, że wojna zostala zakoń- 
czona, a więc upada racja 
istnienia sankcyj. Anglicy są 
nieco innego zdania, przypusz 
czają bowiem, że dopiero w naj 
bliższym czasie Włochy zaczną 
odczuwać skutki sankcyj, a 
wówczas staną się bardziej go- 
towe do ustępstw. 


WŁADCA BEZ KRAJU 

Tymczasem do Londynu zawitał 
Negus. Władca bez kraju. Jak wiado 
mo z depesz, urządzono mu serdecz. 
ne powitanie. Ale i na tem koniec 
Dyplamaci w sposób „dyplomatycz- 
ny“ odmówili przybycia na uroczy- 
ste przyjęcie. Min. Eden złożył cesa- 
rzowi tylko  kurtuazyjną wizytę. 
Czyżby więc Anglja ruż doszła do 
przekonania, że na tej drodze niczego 
od Włoch nie uzyska? Możliwe. 

Nie można zaprzeczyć, że Włochom 
zależy bardzo na odprężeniu stosun- 


ków z Anglją, ale równocześnie nie 
chcą one płacić za przyjęcie wyciąg- 
niętej dłoni Mussoliniego. 

Rząd angielski jest powściągliwy, 
szuka wyjścią z zaułka, zapewnie 
wybierze najdogodniejsze dla siebie, 
ale jakie? Znowu pytanie bez odpo- 
wiedzi. 

Wiele jest znamion wskazujących, 

że linja min. Edena uległa pewnemu 
osłabieniu, że zwolennicy  trzeźwej, 
samolubnej polityki brytyjskiej zys- 
kują w rządzie na wpiywach. 
_ Nowy minister Kolonij nale- 
ży do prawicowego odłamu 
konserwatystów, wejście do 
rządu sira Hoare, poprzednika 
min. Edena na fotelu ministra 
Spraw Zagranicznych, który 
musiał ustąpić z powodu osła- 
wionego porozumienia z Lava- 
rem, nie pozostanie zapewnie 
bez wpływu na dalszy rozwój 
wypadków. 


Czy przed posiedzeniem Ligi 
Narodów dojdzie do jakiegoś 
porozumienia, wydaje się wąt- 
pliwe. Państwa wykorzysta- 
ją okres czasu do 30 dla prowa 
dzenia Ri e TOZ- 
mów i może podczas Zgroma- 
dzenia uda się osiągnąć już ja- 
kiś wynik. 

MANEWRY NIEMIECKIE 

Równocześnie jesteśmy świad 
kami manewrów dyplomatycz 
nych Rzeszy Niemieckiej na 
Bałkanach i w Europie Środko 
wej. Nie od rzeczy będzie rów- 
nież wskazanie na wysiłki Ma- 
łej Ententy celem mocniejsze- 
go scementowania tego bloku. 
Na szachownicy dyplomatycz 
no - politycznej wielki ruch. 
Wszystkie figury poruszają 
się. 
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Na małej wokandzie... 
Pamiątka 


(4. E.) Przed sądem staro- 
ścińskim stanął pan Feliks Sto- 
łowski i jego małżonka, oskar- 
żeni o urządzenie bijatyki na 
ulicy. 

— Jak pan sędzia zaumaża 
— momił pan Feliks — małżon 
ka moja, Małgorzata się rwabią 
ca, ma zęba brakującego na sa 
mem froncie. " 

Oma szczerba mo uzębieniu 
nieiadny royglad posiada, tem- 
bardziej że Małgorzata pytlo- 
mać lubi i rozmomwnicy nigdy 
nie przymyka. Więc jakeśm 
onego dnia przechodzili kole 
domu, w którem mieszkał den- 
tysta, tak trąciłem Małgorzatę 
łokciem i m ten deseń rzeklem: 
: — Chodź Małgosiu do denty- 
sty na górę. Złotego zęba ci 
rostamię, forsy nie pożału ję, by 
lebyś tylko miała gębę ro po- 
rządku. 

A ona na to? 

— Nie chcę. 

Więc ja jej przekładam: — 
Jakto nie oazę Po mieście ga 
niasz, wstydu mężowi dziura- 
wa jadaczką narabiasz, a do 


dentysty nie pójdziesz? Musisz 
pójść, frybro majowa, bo jak 
nie, to ci zara fizyczne krzyro- 
dę urzeczymistnię! 

l m try miga, panie sędzio, 
zaczęłem jej świąteczne pranie 
uskuteczniać, któreby ruski 
miesiąc pamiętała, o mieleby 
jej roladza z pomocą nie przy- 
szła. 

Pan Feliks skłonił się i 
usiadł, ustępując miejsca smej 
małżonce. 

— Faktycznie — rzekła mór 
czas pani Małgorzata — że nie 
chciałam dać sobie złotego zę- 
ba rokitować. Ale miałam pra 
roo; nigdy się na takie rzecz 
nie zgodzę i wolałabym sobie 
dać nogie z pleców royrrać, 
niż te szczerbę załatać. 

Bo ten ząb brakujący, to mi 
go mój piermszy mąż niebosz- 
czyk wybił. Przykladny był z 
niego człowiek, nie jak ten Fe- 
liks moczymorda. I dlatego te 
dziurę ro uzębieniu na pamiąt 
kie chowam. 


Sąd skazał pana Feliksa na 
8 złotych grzyrony. 
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AMWolańska 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. 
' Oddziały: w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotnie. 
Ciągnienie 18 czerwca 


Włumaczenie 


snów Naszym 
Czytelnikom 


26, Kwiat Tuberczy. Przyjaciel 
odezwie się. Ma Pani dużo pięk- 
nych cech charakteru, wrażli- 
wość i smak artystyczny. Dlatego 
też życie Pani będzie obfitowało w 
chwile piękne i radosne. lecz rów- 
nież w smutki. Ktoś wyzna Pani 
sekret. 

P. Vera 1813. Skrzywdziła Pani 
kogoś i osoba ta żyw: do Pani ura- 
zę. Podróż niedaleka czeka Panią. 
Będzie miłe spotkanie. Rozrywka. 

P. „Złotowłosa Lilijka*, załącza- 
jąc opis snu, nadesłała następujące 
podziękowanie: 

„Ponieważ sen, wytłumaczony 
przez Pana, całkowicie mi się spraw 
dził, ślę Panu moc żvczeń powodze. 
nia w dalszej pracy“ 

CJ 

Sen Pani wróży zamążpójście w 
s najbliższych dwóch lat. 

ędą o Panią rywalizować dwaj 
adoratorzy. Ma Pani szanse wygra 
nia na Joterji (do spółki). Nutaer 
losu winien zaczynać się i kończyć 
siódemką. Dowie się Pani cieka 
wych rzeczy o znajomej osobie. 

„P. Lilka — Li (Kalisz). Kłopot 
pieniężny czeka Panią. Rozmowa 
z szatynką. List nadejdzie, lub pa- 
pier urzędowy. Dobrą wiadomość 
otrzyma Pani. 

B. G. z Rybaków. Spotka się Pa- 
ni z niewdzięcznością. Będzie roz- 
mowa o zarobkach. Ołrzyma Pani 
ciekawą nowinę. Ktoś Panią po- 
chwali. Ujrzy Pani dawno miewi- 
dzianą osobę. 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy niema wyjatku? 


P. INA Br-1A pragnie dorzucić 
swoj głos w dyskusji P. Tadeusza 
z Krakowa z P. „Lili Girlsą”, pi- 
sząc: 

„Kochana Pani Lili! Ma Pani 
słuszną rację, nazywając ba" ŻGH 
podłymi, gdyż tacy naprawdę są i 
napróżno P Tadeusz tak ich broni. 

Tak, meżczyźni, jesteście podli, 
fałszywi i niema wśród Was żad- 
nych wyjątków. Jest tylko ta róż- 
nica, że jeden umie dłużej się ma- 
skować, a drugi krócej, ale wcześ- 
niej czy później każdy z Was oka- 
że swą podłość. 

Mężczyźni! Dlaczego dotychczas 
żadna kobieta nie zabrała swego gło 
su w dyskusji, aby Was bronić? Dla 
czego nie powiedziała, że P. „Lili“ 


nie ma Pam racji nazywając męże 
czyzn podłymił Dlaczego bronicie 
się sami, oskarżeni mężczyźni, a 
nie broni Was kobieta? 

Myślę, że gdybyście naprawdę 
byli tacy „dobrzy“ na pewno jakaś 
kobieta nmapisałaby: „Nieprawda! 
mężczyźni nie są podli“, P. Ta- 
denszu. dlaczego żadna kobieta tak 
nie napisała? Odpowiem Panu na 
to! Dlatego, że każdy z Was jest 
podły. | jeszcze głośniej od P. 
„Lili* wołam: „Mężczyźni, jesteście 
podli?!“ 

Dzięknję bardzo P. Lili, że pierw- 
sza poruszyła tę sprawę i niech bę- 
dzie z tego dumna, a o tym łotrze, 
który tak nikczemnie z niej zakpił, 
niech zapomni! 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W pogoni za fortuna 


Ww 
ta Łó i 
na wiadomością o popełnionem 
samobójstwie przez znanego 
przemysłowca pana K. 

Pan K., którego stan finanso 
wy przedstawiał się doskonale, 
nie miał najmniejszego PRE 
du do tak desperackiego kroku 
to też na wieść o jego samobój 
stwie w mieście zapanowało o- 
gólne zdziwienie. 

Nieboszczyk ożenił się na 
dwa lata przed śmiercią ze swo 
ją sekretarką osobistą, kobietą 
o nieprzeciętnej urodzie. We- 
dług krążących w mieście wer- 
syj potrafiła oną tak usidlić 


I. 
prema 1919 roku ca- 
Z 


została zelektryzowa- | k 


młodego miljonera, że faktycz- 
nie zmusiła go wprost do ożen 


u. 
Aczkolwiek lekarze stwier- 
dzili jako przyczynę śmierci sa 
mobójstwo, to jednakże nasku- 
tek próśb rodziny zmarłego 
prokurator wydał polecenie 
przeprowadzenia dochodzenia, 
co skłoniło człowieka bogatego, 
w sile wieku (zmarły liczył za 
ledwie lat 33) do szukania 
śmierci. 

Z polecenia ówczesnego na- 
czelnika Urzędu Śledczego zo- 
stałem delegowany do Łodzi ce 
lem przeprowadzenia śledztwa. 

Tu muszę zaznaczyć, że w 
początkach 1919 roku policja 


śledcza, w Polsce rekrutowała 
się z ludzi niemających nigdy 
nic wspólnego z kryminologją 
i bardzo mało było zawodow- 
ców, którzy jeszcze przed woj 
ną pracowali w policji rosyj- 
skiej lub austrjackiej, bądź też 
okupacyjnej. 

Wprawdzie nie było dla 
mnie zbyt przyjemnie wkra- 
czać w atrybucje policji łódz- 
kiej, gdyż uważać to należało 
dła nich niejako za degradację, 
jednak musiałem wykonać po- 
lecenie mego zwierzchnika i 
już następnego dnia znalazłem 
się w Łodzi. 


Natychmiast po przybyciu 
na miejsce, udałem się do tam- 
tejszego naczelnika. Urzędu 
Śledczego i, po wylegitymowa- 
niu się, wyłuszczyłem mu cel 
mego przyjazdu. Komisarz W. 
przyjął mnie bardzo serdecznie 
zauważyłem jednak, że nie w 
smak mu był mój przyjazd, 
chociaż napozór wydawał się 
bardzo uradowany. 


— Według opinji lekarzy i 


naszej zachodzi tu zwykłe sa- 
mobójstwo — rozpoczął komi- 
sarz W., — ale panowie w War 
szawie z pewnością wiecie le- 
piej i mam nadzieję, że przy 
pańskiej pomocy uda nam się 
wpaść na trop „sprawcy samo- 
bójstwa* — dodał, uśmiecha- 
jąc się ironicznie. 


— Jestem tylko wykonawcą 
polecenia mojej zwierzchniej 
władzy, panie komisarzu, i wy 
konam je ściśle przy — lub bez 

omocy panów — odpowiedzia 
A wstając z krzesła i szyku- 
jąc się do wyjścia z tego gabi- 
netu. 

Komisarz W. dostrzegł wi- 
docznie, że przecholował, gdyż 
natychmiast zmienił ton. 


— Ależ okażemy panu jak 
najdalej idącą pomoc w wy- 
świetleniu sprawy. Przyznaję 
szczerze, że i mnie zastanowiło 
bardzo to tajemnicze samobój- 
stwo i gdybym nie miał przed 
sobą orzeczenia dwóch zna- 
nych lekarzy, sam zająłbym 
się już wyświetleniem tej za- 


gadki. Że nieboszczyk popełni! 
samobójstwo świadczy jeszcze 
pozostawiony przez niego list, 
w którym pisze, by nikogo nie 
winić o jego Śmierć i że z wła- 
snej woli schodzi z tego świata. 


Dalszy ciąg jutro, 


Str. 6 


W szponach gangsterów 


, Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która dziaia w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow» 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

„, Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 


i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- | 


mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok Śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej p ke pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
UIATKI. 

Miss Nora, po ucieczce z więzienia, w przebraniu męż- 
czyzny zabrała się zpowrotem do „roboty“. Postanowiła 
zdobyć większą sumę pieniędzy, zgładzić Freda, zemścić się 
na „królu mięsa* Banksie, który przy pomocy Freda wyr- 


wał swą małżonkę ze szponów gangsterów i nie zapłacił żą- | 


danego okupu, a nadewszystko zaś odszukać 
swego kochanka, Al Edinga. 

Pieniądze — miljon dwieście tysięcy dolarów zdołała 
miss Nora zdobyć podczas napadu, zorganizowanego na bank 
Morgana. Napad ten nie miał równego w dziejach gangste- 
rów. 

Detektyw Fred zabrał się również do wykrycia sprawców 
agadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wałęsał się przed lokalami gangsterów, aż pewnego razu, 
błąkając się po ulicach Chicago, zauważy! auto, w którem 
siedział Dillinger, wraz z „królem mięsa“ Banksem. Fred 
zrozumiał, że porwano Banksa, wsiadł więc do taksówki, 
której kazał jechać wślad za autem gangsterów. 

Banks został porwany przez gangsterów z rozkazu miss 


zpowrotem 


H 


Nory. Ta AR a gangsterka zdążyła już zorganizować ' 


nową kryjówkę, 
cjalne cele dla porwanych. 

Gangsterzy, uciekając z Banksem do swej kryjówki, za- 
uważyli za miastem pościg. Zatrzymali taksówkę, ściągnęli 
przemocą Freda do swego auta i w żebraku-garbusie poznali 
słynnego detektywa. 

Gangsterzy wrócili ze swym podwójnym łupem do far- 
my. Miss Nora kazała Banksa osadzić w celi, w piwnicy, 
Freda zaś sprowadzić do swego pokoju. Gdy detektyw po- 
mimo nalegań miss Nory nie chciał wyjawić miejsca pobytu 
doktora Graby, użyła gangsterka swego niezawodnego środ- 
ka: zahipnotyzowała Freda, pomimo jego oporu, i wydobyła 
od niego wszystkie potrzebne jej wiadomości. 

Miss Nora postanowiła zemścić się na sprawcy tylu nie- 
szczęść w wyrafinowany sposób: rozkazała Fredowi w sta- 
nie hipnozy napisać list do p. Banks, w którym oświadcza, 
że on to porwał jej małżonka, bowiem sprzykrzył mu się 
zawód detektywa. W liście tym żąda Fred pół miljona oku- 
pu, w przeciwnym wypadku grozi straceniem „króla 
mięsa". 

Sędzia Green, któremu mistress Banks zakomunikowa- 


upiła sobie farmę, gdzie wybudowała spe- ; 


ła po otrzymaniu treść listu Freda, był niezwykle zasko- ; 


czony tą przemianą genjalnego detektywa. Rozkazał wy- 
słańcowi Freda doręczyć miast pieniędzy woreczki ze skraw- 
kami papieru i OR grupie trzydziestu detektywów śle- 
dziś za gońcem, by natrafić na ślad gangsterów. Ale gangste 
rzy urządzili się w sprytny sposób i po odebraniu worecz- 
ków z papierem wszelki ślad za nimi zaginął... 

Oburzona czelnością mistress Banks rozkazała miss No- 


ra Banksowi napisać po raz drugi list do swej żony z ka- | 


tegorycznem żądaniem wypłacenia okupu. 

Tymczasem Fred zaczął myśleć o ucieczce. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności straż przy jego celi pełnił w nocy 
mały chłopiec murzyński Tom, którego Fred swego czasu, 
podczas oblężenia przez policję kryjówki miss Nory wy- 
zwolił z więzów, któremi związali go za karę gangsterzy. 
Chłopiec, z wdzięczności dla Freda, zachęcony obietnicą 
wielkiej nagrody pieniężnej, zgodził się dopomóc Fredowi 
w jego planie ucieczki. 

Tom sam nawet opracował plan: w nocy zawezwie Z Sq- 
siedniej farmy lekarza, sprowadzi go pod pretekstem lecze- 
nia chorego do piwnicy, tu zwiąże go i obezwładni, a ra- 
zem z Fredem, w przebraniu lekarza, ucieknie tak, iż straż 
gangsterów wokoło farmy tego nie zauważy, przypuszczając, 
że to doktór po wizycie odchodzi. 

— Świetnie, ľom, twój plan jest wspaniały — 
Fred był oszołomiony pomysłowością chłopca — 
ale ten plan trzeba wykonać bardzo ostrożnie, bo- 


wiem w przeciwnym wypadku możesz zato przy- 


acić swą głową. Przedewszystkiem, nie wolno, 

y doktór przyjechał w aucie. Auto warczy i może 
obudzić śpiących — wtedy jesteśmy straceni. Po- 
staraj się więc o to, by doktór przyjechał na ro- 
werze, a jeśli się uprze i zechce przybyć autem— 
to namów go, pod jakimś pretekstem, by auto po- 
zostawił opodal. Powiedz mu, że tu ziemia jest 
zasiana, a coś podobnego. Ostrożnie idź z nim 
przez podwórko, jeśli ktoś ze strażników zechce 
pójść za tobą, powiedz mu, że właśnie teraz, gdy 
obca osoba jest na farmie, powinien strzec więcej 
okolicę... 

— Mister, szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
dziś pełni straż trzech głupków. Uwierzą mi we 
wszystko... Poza tem może pan na mnie liczyć. 
Wszystko załatwię w najlepszym  porządeczku... 

— Czy masz sznury i jakąś szmatę? — zapytał 
Fred. 

— Tak, mam... — wyjął Tom z za poły swej 
marynarki sznury, i szmatę i położył pod łóżkiem 
E 


| 


Fred dał jeszcze chłopcu szereg wskazówek, 
jak powinien zachować się, a potem dodał: 
No, drogi chłopcze, teraz idź i 
wszystko dobrze. Trzymaj się! 

— Ale niech pan będzie na wszystko gotowy... 

Prędko wybiegl z celi i zamknął za sobą szczel- 
nie drzwi. 

Tom włożył klucz do kieszeni i prędko wbiegł 
schodami na górę, na podwórze. 

Na każdym schodku przystawał i nadsłuchi- 
wał. Wokoło panowała grobowa cisza. 
stał się na podwórze, a stamtąd spojrzał w okna 
domu. „Wszędzie, we wszystkich oknach było 
ciemno — dowód, że wszyscy śpią. 

Biegiem przebył długie podwórze, biegł do 
furtki w bramie, która znajdowała się w odległo- 
ści trzechset kroków za domem. 

Z początku chciał zabrać ze sobą rower. Ale 


załatw 


Wnet do- | 


zaniechał tego, bojąc się, że obudzi Moony, który 
spał właśnie w sąsiedztwie komórki, w której stał 
jego rower. 

Chęć odwdzięczenia się białemu człowiekowi, 
który kiedyś tak ładnie wobec niego postąpił, po- 
za tem chęć wydostania się ze środowiska gang- 
sterów i otrzymania nagrody, to wszystko doda- 
wało chłopcu odwagi do wykonania swego planu. 

Serce jego biło żywiej, aniżeli zawsze. Czuł 
również, że oddycha znacznie trudniej — ale mi- 
mo to nie odczuwał strachu. 

Był pewien, że plan jego powiedzie się — a ta 
pewność oddaliła wszelki strach. 

Zbliżył się do wysokiej furtki w  parkanie. 
Z łatwością otworzył ją od wewnątrz. Wyszedł na 
szerokie pole. 


mad 
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Po upływie kilku minut siedział już doktór 
Kroniag w aucie, za nim mały Tom i mknęli w 
stronę tarmy... 


Była ciemna pochmurną noc. Księżyca nie by- 
ło widać. Wszystko wokoło tonęło w mroku. 

Przed wzrokiem Toma zabłysła elektryczna 
lampka. Tom nie bał się. Wiedział, że to jeden 
z trzech strażników. 

— Kto tam? — rozległ się zaspany głos. 

— Ja, Jack. 

— Ty? ľom, co się stało? — otoczyli go gang- 
sterzy — dokąd idziesz? 

— Ach, mister Dillinger, znów 
Biegnę po doktora Kroninga. 

Co powiadasz, Dill zachorował? 
jest? Dostał gorączki? 

— Tak, ma silną gorączkę... 

— Poco biegniesz na piechotę? Mogleś zabrać | 
ze sobą rower, byłoby znacznie prędzej... — po- 
wiedział Jack. 

— Moje nogi poniosą mnie znacznie prędzej, | 
aniżeli rower... 

— No, to biegnij, ale raz — dwa... | 

— Słuchajcie — dodał jzszcze Tom szeptem— 
„Chińczyk” kazał mi powiedzieć — on czuwa te- 
raz przy łożu chorego — nie ważcie się schodzić 
teraz z posterunków... Dowiedział się bowiem, że 
w okołicy wałęsa się dziś policja i szuka czegoś... 

— (Co też powiadasz, Tom? — rzekł zdziwiony 
Jack — widziałem „Chińczyka“, a ten mi o niczem 
podobnem nawet nie wspominał. 

— Właśnie, właśnie dlatego powiedział mi o 


zachorował... 


A co mu 


tem, bo zapomniał wam o tem wspomnieć... Muszę 
szybko biec do doktora... Mister Dill bardzo, bar- 
dzo choryw 


— No, to zwijaj ogon, ty czarny kocie! — 
krzyknął Jack. 

Mały Tom potrafił bardzo szybko biec. Znał 
dobrze drogę, pobiegł więc jak najszybciej. Zda- 
wał sobie sprawę, że strata czasu w tej sytuacji 


, jest wielce niebezpieczna... 


A trzej gangsterzy rozeszli się w trzy strony 
wokoło, by uważać, czy czasem policja naprawdę 
nie nadchodzi. 

„Chińczyk“ był komendantem straży gangste- 
rów, przed nim drżeli wszyscy i bali się go. A je- 
śli „Chińczyk“ rozkazał za pośrednictwem Toma 
by się mieli na baczności, to należało rzeczywiście 
zważać... > 

Jack, który ubóstwiał narówni z innymi gang- 
sterami Dilingera, miał wielką ochotę wejść na 
farmę i dowiedzieć się, jak się chory czuje. Ale 
obawiał się „Chińczyka”, len na pewaoby go zato 
ukarał — i miałby rację! 

Trzej gangsterzy — strażnicy nadal strzegli 
farmy. — Dopiero o godzinie czwartej z rana mia- 
ła przybyć zmiana. Niezawsze tylu ludzi stało na 
straży. Tylko wtedy, gdy miss Nora przebywała 
w farmie, straż była wzmocniona. 

— Która jest godzina, Jack? — zapytał jeden 
z gangsterów. 

Jack zaświecił lampką, spojrzał na zegarek i 
odpowiedział: 

Jest teraz kwadrans po pierwszej. 

Jack ziewnął, przeciągną! się 1 odezwał: 

— Wiecie chłopcy, o czem myślę dziś w nocy? 
Czemu to nasza miss Nora tak długo patyczkuje 
się z tym Fredem. Nie będę spokojny, póki ten 
pies nie otrzyma kuli w łeb. 

— A jabym go na gałęzi powiesii — odezwał 
się znów inny. 

— Co do mnie, powiesiłbym go na gałęzi, po- 
tem przeszył kulami, potem spalił na stosie — 
rzekł trzeci — do tego czasu nie będę również 
pewny czy ten djabeł nie sprowadzi na nas poli- 


cji. 


— I pomyśleć — odezwaf się znów jack — że 
taki człowiek zamiast uczciwie zostać gangsterem, 
zajmuje się taką podłą robotą i swą duszę za- 
przedał tym psom, policji i sędziom... 

— Ale odważna to ta bestja jest, niema co... 

— Odważny, ale nieuczciwy... jakby był ucze 
ciwy, toby na pewno do nas przystał... 

Tak gwarzyli ze sobą gangsterzy, podczas, gdy 
mały Tom biegł w kierunku farmy doktora Kro- 
ninga. p » 


Doktór Kroning, który mieszkał w farmie swe” 
go ojca, spał tej nocy smacznym snem. 

Nagle rozległ się dzwonek. Lokaj leniwie wstał 
i poszedł otworzyć drzwi. Na progu ukazał się 
chłopiec — mały murzyn. 

— Czy pan doktór w domu? — zapytał Tom. 

— Jakie licho cię tu przyniosło — burknął 
lokaj — pan doktór Śpi... 

— Niech pan z łaski swojej obudzi pana dok- 
tora... W farmie braci Szenker ktoś ciężko zacho- 
rował... Pomoc lekarska jest natychmiast koniecz- 
na... stan chorego jest bardzo ciężki.. — sapiąc 
mówił Tom. 

— Zaczekaj tu chwilę. Zaraz otrzymasz odpo- 
wiedź. Zapytam doktora, czy zechce udać się o tej 
porze na wizytę... 

— jakto? Przecież bez pomocy pana doktora 
chory umrze... — tłumaczył mały murzyn. 

Milcz, ty czarny kocie. Sam wiem, co mam 
powiedzieć — krzyknął lokaj na murzyna i po- 
szedł do pokoju doktora. 

Obudził go i powiedział, o co chodzi. 

— A chodzi o farmę braci Szenker — odrzekł 
doktór, mały szczupły człowieczyna, ziewając — 
tam dobrze płacą... zamożni ludzie... Kto tu przy- 
szedł po mnie? AŻ 

— Jakieś murzyniątko. Ten sam, co to już był 
tu raz. 3 

Doktór zaczął ubierać się. Wyszedł do chłop- 
ca i odezwał się: 

— Co jest choremu? Wymiotuje. głowa boli, 
co? 

— To ten sam pan, co wtedy zachorował... ma 
silną gorączkę — odrzekł Tom. 

Przybyłeś tu autem? 

— Niestety mój panie, nasze auto jest uszko- 
dzone! 

— Więc 
chotę? 

— Tak, panie doktorze... 

— W takim razie — zwrócił się doktór do lo- 
kaja — wyprowadź teu uuto, małego Forda... 

Lokaj poszedł wykonać rozkaz swego pana. Po 
drodze burczał pod nosem: EP 

— Jak murzyn — to coś złego. Nie wiedzą lu- 
dzie, kiedy chorować — tylko właśnie w nocy, że” 
by nas budzić i nie dać spać... Oj, ludzie, ludzie... 

Po upływie kilku minut siedział już doktór 
Kroning waucie, za nim mały lom i mknęli w 
strone larmv... 


jakto, przybiegłeś do nas na pie- 


Dalszy ciąg jutro. 
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To on zabił!-krzyknał i zemdlał 


Sensac.e pod jścia w Przytyk 
ensac'e podczas procesu o zajścia w Przytyku 


Wczorajsza rozprawa w pro 
cesie o zajścia w Przytyku 
poeta zostala o godz. 8.30. 

a wstępie oskarżony Feld- 
berg za zgodą przewodniczą- 
cego składa uzupełniające ze- 
znania w sprawie jego udziału 
w delegacjach do starosty, 

zem sąd przystępuje do 
dacia dalszych świadków. 

Świadek Aftanas, przodow- 
nik służby śledczej, opisuje 

dki z dn. 9 marca w Przy 
tyku i fakt przeprowadzenia 
rewizji w domu Leski, gdzie 
znalazł łuski rewolwerowe. 

Św. Rumieńczyk, rolnik, 
stał w czasie zajść pod kościo- 
łem i widział, jak oskar- 
żony Borensztajn wybiegł z 
bramy swego domu i strzelił 
z rewolweru do ludzi, stoją- 
cych w odległości 10 do 15 kro- 
ków. Czy kogo trafił — nie 
wie. Po strzałach uciekł. 

Zeznaje następnie św. poste- 


* pankowy Adamczyk. Čo do 


przebiegu zajść zeznania jego 
są zgodne z zeznaniami innych 
pelicjantów i nie wnoszą nic 
nowego do sprawy. Świadek 
oznaje z pośród oskarżonych 
ytlewskiego i Cukra, jako 
tych, którzy brali udział w 
zajściach. 
w. Żabicki, kierownik szko 
ły powszechnej w Przytyku, 
rzyglądał się z okna miesz- 
Kania; wychodzącego na ry- 
nek ruchowi jarmarcznemu. 
Opisuje incydent posternnko- 
wego z osk. Strzałkowskim. 
Następnie świadek wyszedł 
przed budynek posterunku, 
gdzie z innymi miejscowymi 
obywatelami zaczął uspoka- 
jąc zgromadzony tam tłum, 
który wkrótce zaczął się roz- 
chodzić. Po chwili przybiegła 
jakaś kobieta, która oświad- 
czyła, że na ul. Warszawskiej 
Żydzi biją Polaków i strzela- 


aiik wyszedł na rynek, 
gdzie usłyszał strzały. Wró- 
ciwszy zpowrotem pod poste- 
runek, zauważył jednego z 
policjantów w towarzystwie 
młodego Żyla w okularach. 
Wchodząc poza bramę na po- 
dwórze posterunku osobnik 
ów wyjął z kieszeni rewolwer 
i oddał go niejakiemu Cukro- 


WL. 

Na pytanie prokuratora co 
do nastrojów w Przytyku, 
świadek zaznacza, że postawa 
ludności żydowskiej była w 
czasie zajść agresywna. 

Na tem przewodniczący za- 
rządza o godz. 12-ej półgodzin- 
ną przerwę. 

Po przerwie o godz. 12.40 ze 
znawał w dalszym ciągu świa- 
dek Żabicki, wyjaśniając szcze 
góły zajść w odpowiedzi na py 


tania prokuratora i obrońców. 
Następny świadek Włosek 
od 2 lat nauczyciel szkoły po 
wszechnej w Przytyku składa 
obszerne zeznania. Opowiada, 
że w czasie lekcji w szkole ze- 
brał się.tłum przed znajdują- 
cym się niedaleko posterun- 
kiem policji. Świadek wyszedł 
na ulicę i zaczął uspokajać ze 
branych. Następnie wrócił do 
szkoły i skończył lekcję. Oko- 
ło godz. 16 wyszedł na ulicę i 
usłyszał krzyki „biją się“. Zo- 
baczył ludzi uciekających w 
stronę kościoła, za którymi mło 
dzi Żydzi, trzymając w ręku 
rozmaite przedmioty rzucali 
kamieniami. Świadek wyszedł 
na przedmieście Zachęta, gdzie 
wraz z policją uspokajał tłum, 
doradzając poza tem |namóści 
żydowskiej niewychodzenie na 
ulicę. Jakiś człowiek pokazał 
świadkowi w tym czasie rany. 
Przed mieszkaniem Leski świa 
dek nie był. W trzech miej- 
scach widział osk. Olszewskie 
go. Świadek poznaje osk. Ban 
dę, który wznosił na ulicy o- 
krzyki przeciwko policji, rzą- 
dowi i narodowi polskiemu. Na 
stępnie na pytanie prokurato- 
ra Świadek opisuje nastroje w 
Przytyku przed i po zajściach. 


Zdemolowane domy 


Św. Piotrkowski, wywiadow 
ca Ra państw. zeznaje na 
okoliczność przeprowadzenia 
oględzin zdemolowanych w cza 
sie zajść domów żydowskich, 

rzytaczając szereg szczegó- 
ów. Poza tem świadek opowia 
da, że przeprowadzał rewizję 
u miejąkiegó lckowicza, gdzie 
na, strychy, znalazł rewolwer z 
7 nabojami, pokryty rdzą. lcko 
wicz oświadczył, że pochodze- 
nia broni nie zna. 


Św. Wielocha, 16-letni chło- 
piec, biegnąc przez ul. War: 
szawską, widział jak osk. Ban 
da groził chłopom, trzymając w 
A, a rewolwer i rzucając pod 
ich adresem wyzwiska. Więcej 
świadek niczego nie widział i 
wrócił do domu. Na zapytanie 
obrońcy świadek demonstruje 
przy pomocy okazanego mu z 
dowodów rzeczowych rewol- 
weru, w jaki sposób Banda 
trzymał broń w ręku. 

Św. Kwietniewski, rolnik, 
szedł na rynek i zauważył, że 
Żydzi z jakiemiś przedmiotami 
w ręku wyszli z różnych miesz 
kań i sklepów i zamierzali się 
na chłopów. Świadek wówczas 
zawrócił i uciekł pod kościół. 

Św. Kacprzak, rolnik, był na 
jarmarku, gdzie spotkał się z 
Kwietniewskim i zauważył w 
pewnym momencie, jak ludzie 
zaczęli uciekać. Koło domu 
szewca Haberberga zauważył 


M Z 


trzech Żydów. Jeden z nich 
trzymał w ręku prawidło do 
butów i uderzył jakiegoś chło 
ią w ramię, drugi rzucił odłam 
iem cegły, trafiając po pra- 
wej stronie w okno, trzeci zaś 
trzymał kamień w ręku. Wi- 
dział również Haberberga, bie 
ącego z młotkiem szewckim. 
sza oni biegli w kierunku 
ul. Warszawskiej. Świadek sły 


szał nast 
sy; że Żydzi zabili jakiegoś 
chlopa. Wkrótce przyniesiono 
zwłoki zabitego. 


Walka na ulicach 


Św. Abraham Pomrok, kra- 
wiec, zeznaje, że z tłumu, któ 
ry ustępował z pod posterun- 
ku policji wybiegło kilku o- 
sobników, udając się na ry- 
nek, gdzie zaczęli rozbijać 
stragany krawieckie. Naj- 
pierw rozbili dwa stragany, 
poczem przybiegli do straga- 
nu świadka, gdzie zrabowali 


nie strzały oraz gło 


gowym w Warszawie stanęła 
22-letnia Helena Biesiada, o- 
skarżona o zabójstwo narzeczo 
nego Józeła Przygodzkiego. 


Biesiada prowadziła sklepik 
spożywczy przy ul. Szymanow 
skiej. W marcu b.r. przed 
sklep zajechała dorożka, z któ 
rej wysiadł Przygodzki, w sta- 


ność za przejazd. Biesiada od- 
inówiła. Nastąpiła sprzeczka, 
w czasie której Przygodzki 
schwycił bochenek chieba i 
rzucił nim w narzeczoną. Ta 
schwyciła nóż rzeźnicki. 
„Widok noża powstrzymał Przy 
godzkiego od dalszych eksce- 
sów. Po paru minutach jednak 
ze sklepu wypadła Biesiada, la 
mentując głośno i wzywając 
pomocy, gdyż narzeczony leży 
przebiły nożem. 


Przygodzkiego przewieziono | k 


do szpitala, gdzie nazajutrz 
zmarł. 


Biesiadę postawiono w stan 
oskarżenia za zabójstwo. Na 
rozprawie wysziy najaw zu- 
pełnie inne okoliczności. Oto o- 
kazalo się, że po chwilowem u- 
ciszeniu się Przygodzki, który 
naskutek pijaństwa nie mógł 
utrzymać się na nogach, 
wszczął nową sprzeczkę i, po- 
tknąwszy się. upadł całym cię 
żarem ciała na Biesiadę. Ta u- 
padła, trzymając jeszcze w rę- 


Trzeci dzień rozprawy przed sądem w Katowicach 


z niejakim Ptokiem, którego u | Arcta zostali wprowadzeni na 


W trzecim dniu procesu 
członków N. S. D. A. B. *ry- 
bunał katowicki przesłuchał 
dalszych 10-ciu oskarżonych. 
Na szczególną uwagę zasługu- 
ją zeznania oskarżonego Karo 
le Piłorca, lat 36, urzędnika 
prywatnego. 

. W ciągu kilku ostatnich lat 
oskarżony byi członkiem nie- 
mal wszystkich istniejących 
na Śląsku organizacyj niemiec 
kich. Pilorc znany jest rów- 
nież z procesu nielegalnej or- 

anizacji Vołksbund Jugend. 
W czasie swej współpracy z 


N. S. D. A. B. był w kontakcie 


żywał jako kurjera w spra- 
wach organizacyjnych. Obec- 
nie oskarżony zmienił częścio- 
wo swe zeznania, złożone w 
śledztwie, twierdząc, że wrę- 
czał Ptokowi pisma organiza- 
cyjne w tym celu, aby dostały 
się one do rąk polskiej poli- 
cji. 


Osk. Oswald Kusch, odpo- 
wiadając z wolnej stopy, ze- 
znaje, że do organizacji wstą- 
pił w celu uzyskania pracy. 


| 


salę rozpraw wszyscy oskar- 
żeni, poczem kolejno składało 
zeznania dalszych 8-miu oskar 
żonych. W tej partji najważ- 
niejsze zeznania złożył osk. 
Styletza, który w organizacji 
peinił pracę kurjera pod pse- 
udonimem Smolka. zezna- 
niach swych opowiada on o ze- 
braniach, organizowanych 
przez Maniurę. Pozostali oskar 
żeni w zeznaniach tłumacze się 
przeważnie, że powodem wstę 
powania do organizacji była 


czasie przerwy na zarzą-| chęć uzyskania pracy. 


dzenie przewodniczącego dr. 


|na "Śląsk emigrant 


4 pary spodni, dwie marynar- 
ki i dwa ubrania Żaden z 
nich jednak świadka nie ude- 
rzył, z pośród rabujących po- 
znał osk. Józeła Florczaka. 

W czasie zeznań tego świad. 
ka wywiązuje się polemika 
pomiędzy przedstawicielem 
penay cywilnego adw. 

owalskim i obroúcą Gajewi- 
czem z jednej strony, a ob- 
rońcą Berensonem i Ettinge- 
rem z drugiej na temat 
sprzeczności w zeznaniach te- 
go świadka i konieczności od- 
czytania jego zeznań, złożo- 
nych w śledztwie. 


Sąd odczytuje zeznania 
świadka i ustala sprzeczno- 
ści. 


Zbrodnia przed domem 


Św. Regulski, kowal, jest 
właścicielem domu, w którym 
mieszkała rodzina zamordowa 


nych Minkowskich. Około 


15.30 zainteresowała go naglć 


poprostu nadział się. 
Przewieziony do szpitala pro 

sił narzeczoną o przebaczenie, 

dodając, że nie ponosi ona żad 


uciekająca furmanka z mia- 
sta. Dowiedział się również, 
że tam strzelają. W kilka 
chwil później ukryła się u 
niego w mieszkaniu rodzina 
żydów Sztarków, złożona z 5 
osób. Po jakimć czasie za- 
uważył pod domem tłum, a 
rdy wyszedł na korytarz zo- 
Ka ai leżącego na ziemi Min- 
kowskieyo, którego trzech o- 
sobników okładaio laskami. 
Krzyknął na nich i osobnicy 
ci uciekli. Za sienią leżała na 
ziemi Minkowska. 

Na pytanie prokuratora, 
czy pozaałby osobników, któ- 
rzy bili Minkowskiego, odpo- 
wiedział, że nie, gdyż działo 
się to szybko i w wielkiem za- 
mieszaniu. 

W czasie zeznań Rogulskie- 
go ask, Feldherg zrywa się 
nagle z miejsca i woła: „Nie 
mogę tego wytrzymać, on go 
sam zabił”, poczem padł nie- 
przytomny na ziemię, 

Przewodniczący zarządza 
przerwę, w czasie której Feld 
berga wyniesiono z sali. 

Po wznowieniu posiedzenia 
św. Regulski odpowiadał na 
pytania prokuratora i obroń- 
cy, poczem przewodniczący, 

|odroczy! rozprawę do soboty, 
godz. 8 rano. 


Dzieje narzeczeńskiej sprzeczki 


zakończonej uniewinniającym wyrokiem 
Wczoraj przed Sądem Okrę-| ku nóż, na który Przygodzki 


nej winy. W tym stanie rzeczy 
sąd uniewinnił oskarżoną, któ- 
ra po trzymiesięcznym poby- 
cie w areszcie jeszcze wczoraj 
odzyskała wolność. 


Pozbawili go mieskości 


Tajemnicza przygoda e migranta- źebraka 


Rok temu powrócił z Francji 
Edward 
Szkupiński. Będąc inwalidą nie 
mógł on otrzymać nigdzie żad- 
nego zajęcia, otrzymywał więc 
zaopatrzenie od magistratu mia 
sta Czeladzi oraz z Komitetu 
Opieki Społecznej. Niezależnie 
od tego Szkupiński zajmował 
się żebraniną. 

Podczas ostatniej wyprawy 
spotkała go na Górnym Sląsku 
niemiła przygoda, napadnięty 
został bowiem przez jakichś o- 
sobników, którzy pozbawili go 
przy pomocy scyzoryków męs- 
ości. 


Ohydnie okaleczony  reemi: 
grant zgłosił się do szpitała w 
Czeladzi, skąd po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przewie- 
ziono go do szpitala powiatowe 
go w Będzinie. Stan rannego 
jest bardzo ciężki. 

Niezrozumiałe jest tylko, 
dlaczego Szkupiński odmawia 
wszelkich wyjaśnień, w jakich 
okolicznościach i kto dokonał 
na nim samosądu. Mozliwe 
jest, uż żebrak przyłapany zo- 
stał na gorącym uczynku zalo- 
tów do jakiejś niewiasty i uka 
rany doraźnie przez jej obroń 
ców. 


„Pan Twardowski" przed sądem 


Oddalenie powództwa 


Głośna sprawa o naruszenie 
prawa autorskiego do tilma, 
„Pan Twardowski” doznała roz 
strzygnięcia przez warszawski 
Sąd Okręgowy w dniu wczo- 
rajszym. , pe 

Ze skargą wystąpił niejaki p. 
D., dowodząc, że reżyser, właś- 
ciciel wytwórni filmowej i a- 
utor scenarjusza pogwałcili je- 
go prawa, ponieważ do filmu 
„Pan Twardowski* on już u- 

rzednio napisał  scenarjusz, 
Kiorego pomysły ukazały się w 
tilmie wyświetlanym. 

Sąd jednak, zbadawszy cało 


w wysokości 50.000 zi. 


kształt okoliczności, uznał, że 
żadne pogwałcenie praw p. D. 
nie miało miejsca. Jeśli idzie o 
nazwę „Pan lwardowski* to o- 
becnie jest już ona własnością 
publiczną i nikt jej nie może 
przywłaszczyć, a jeśli idzie o 
scenarjusz, to wyświetlany o- 
statnio film nie ma nic wspólne 
go z pracą i pomysłami p. D. 


Sąd uniewinnił oskarżonych 
i oddalił powództwo o 50.000 
zł. odszkodwania, którego żą- 
dał rzekomo pokrzywdzony px 
D. 


abrodni dokonał zboczeniec 


Dozorca cmentarny w mia- 
steczku Długieliszki, powiatu 
Święciańskiego znalazł pod mu 
rem, leżące w rowie zwioki ja- 
kiejś młodej dziewczyny. O o 
kryciu swem zawiadomił polic 
ję, któfa natychmiast przyby- 
i wraz z lekarzem na miejsce 
zbrodni. : 

Jak wynika z dokonanych 
oględzin, dziewczyna zamordo- 
wana została w bestjalski spo- 
sób przez zboczeńca seksualne- 


go, naco wskazuje cały szereg 
okropnych ran piersi i pa- 
chwin. W czasie śledztwa usta- 
lono, iż ofiarą zboczeńca jest 


d| mieszkauka Długieliszek, 15- 


letnia córka kupca Bluma Zi- 
nówna. 


Energicznie prowadzone 
przez tunkcjonarjuszów urzę- 
du śledczego dochodzenie do- 
prowadzi niewątpliwie do uję- 
cia potwornego mordercy. 


Str. 8 


Dodek jast bramkarzem 
Drużyny piłkarzy. 
Dzisiaj w meczu gra 
Hip! Hip! Hip! Hurra! 


Okropnie zeżlony, 
Staje do obrony: 
„Dobre to, lecz raz, 


Piłkarska drużyna 

Bramkarza przeklina. 
Krzyczy: „4 Dodkiem precz!“ 
Tak się skończył mecz. 


DLIRE TY 


w 
LOTERIAREN 


Stanął w bramce, no i 
O zwycięstwie roi, 
Bo dla Dodka mecz 
Nader łatwa rzecz. 


Chociaż zróŹnie gega 
Fakt, że niedołęga... 

Pada drugi strzał, 
I znów gola miał. 


Zaraz po niedzieli 
Ludzie go widzieli: 
Jechał pełny wóz, 
Dodek cegłę wiózł. 


Dodek bramkarzem. 


Tu potrzebny stróż“. 


ES 


+= ~ 2 


Lecz mu wbili gola, 
Chociaż krzyknął: „Hola!“ 
Tragiczny to los 

Piłką dostać w nos. 


„Nie na moje nerwy 
Brać w skórę bez przerwy* — 
Westchnął Dodek — „Cóż, 


W środę bardzo rano 
Też Dodka widziano: 
Dźwigał jakiś grat 
I w doniczce kwiat. 


Na mecz rewanżowy 
Przypadł dzień czwartkowy. 
Takie morze głów, 

Że wprost aż brak słów. 


BLICHTR 


I NĘDZA 


w mieście gwiazd filmowych 


W żadnem mieście na świe- 
cie nie ścierają się z sobą tak 
jaskrawo blichtr i nędza jak 
w Hollywood. 

W ostatnim roku jedna tyl- 
ko wytwórnia filmowa wysła- 
ła pocztą 750.000 fotosów. Nie 
uczyniła tego w celach rekla- 
mowych, lecz na piśmienne 
żądanie rozlicznych rzesz en- 


tuzjastów filmowych. Wielkie 
gwiazdy filmowe cieszą się na 
świecie ogromną popularnością 
i są zasypywane niezliczoną 
ilością listów, które są pisane 
do nich z najgłuchszych na- 
wet zakątków globu ziemskie 
go. Tak naprzykład, stosunko. 
wo mało popularna w Europie 
Clara Bow otrzymuje tygod- 


Drużyna w komplecie. 

„Gdzie Dodek, nie wiecie?“ 
Wtem krzyknęli: „Ach! 

A to co za gmach?!“ 
niz" z 


niowo około 55.000 listów. 

Lecz tuż obok sławy prze- 
pychu i rozgłosu, znajdują się 
setki ludzi, którzy prowadzą 
ciężką walke o byt, setki lu- 
dzi nie ma pracy i głoduje. 

W ratuszu Los Angeles znaj 
duje się na 17 piętrze specjal- 
ne biuro, które zajmuje się re- 
jestrowaniem samobójstw i 
próbą popełnienia samobójstw 
av mieście filmowem. 

W roku 1932 w Hollywood 
popełniono 459 samobójstw, a 
w roku ostatnim już 790. Więk 


„Oto bramka“ — rzecze Dodek 
Pozdrawiając tłumy ręką. 

„A którędy piłka wpadnie? 
„Bardzo proszę, przez okienko“. 


sześć samobójców to kobiety. 
W każdym razie większość 
przedstawicielek płci pięknej 
próbuje popełnić samobójstwo. 
Mężczyźni zaś gdy postanawia 
ją już zakończyć z życiem, 
wprowadzają ten zamiar w 
czyn. 

Urząd do rejestrowania sa- 
mobójstw podaje, że główiemi 
owodami samobójstw, to: 
E niezaspokojone 
ambicje, rozczarowania miło- 
sne i nadmierne używanie 
narkotyków. 
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Vti syst. Singer 
nE ze 
ARA, Ta zo 


boramil do haftowa- 
nia, mareżkowania, 
Golówką — ralami! Do: 
Ilustrowane katalogi 


cerowania : t. d. 


stawa na koszt tlimy. 
wysyła bezplatnie: 


CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietia Nr. 109A. 
Br e u] OARONGOW | 


s P ERU 


Admira — Ł.K.S. 6:1 


W piatek odbył się w Łodzi mię- 
dzynarodawy mccz piłkarski pomię 
dzy wiedeńską Admirą a Ł. 
Zwyciężyli łatwa wiedeńczycy w 
stosunku 6:1 (5:0). 

Wiedeńczycy pokazali i w Łodzi 
grę stojącą na bardzo wysokim po- 
ziomie technicznym, pozostawiając 
jak najlepsze wrażenie. Łodzianie 
ustępowali gościom przynajmniej o 
klasę, i chociaż w drugiej połowie 
Ł. K. S grał nieco lepiej, to jednak 
poważnie wiedeńczykom nie zagra- 
żał. Jedyny pnnkt dla łodzian zd»- 
był Lewandowski z rzntn karnego. 

W drużynie wiedeńskiej pierwszo- 
rzędnie grała pomoc i atak. Bran- 
karz nie miał pola do popisu. Obra- 
na na wysokości zadania. W Ł. K. S. 
bardzo dobrze grał bramkarz, poza 
tem Gałecki i Fiigel. 

Przed meczem odbyła się uroczy- 
stość wręczenia Karasiakawi upo- 
minku za 20-ietnią grę w piłkę noż- 
ną. 
wody prowadził p. Lange. Wi- 
dzów mimo powszedniego dnia prze- 
szło 7.000. 


POZNAŃ BIJE WROCŁAW 5:0 
W TENISIE 

WROCŁAW. W Wroclawiu zakańe 
czył się mecz tenisowy Poznań 
Wrocław. Zwycięstwa w ogólnej 
punktacji odniósł Poznań w stosna- 
ku 5:0. W grze podwójnej para pol- 
ska Tłoczyński — Warmiński wygra 
ła z parą niemiecką Fromlowitz — 
Eichner 1:6, 6:5, 6:4, 7:5. 

W singlach rewanżowych Tłoczyń. 
ski pokonał Eichnera 6:1, 6:1, 6:1, a 
Warmiński wygrał z Fromlowitzem 
6:4, 6:4, 5:6, 10:8. 


POLSCY TENISIŚCI NA 
MIĘDZYNARODOWYM TURNIEJU 
WE WROCŁAWIU 

WROCŁAW, We Wrocławiu na- 
stąpilo otwarcie międzynarodowych 
zawodów tenisowych z udziałem ta- 
kiet polskich, czeskich, austrjackich 
i niemieckich, 

Pierwszego dnia Warmiński wy- 
grał z Kunze 2:6, b:1, 6:5 a Bełdow- 
ski pokonał Gueffro 6:0, 6:4, ale prze 
grał w drugiej rundzie z Kosche- 
lem 4:6, 6:4, 2:6. 

W klasie II Jaśkowiakówna wygra 
ła z Nasedy 8:6, 6:0 a Pawłowski 
uzyskał z Nickelem wynik 2:6, 2:6. 


KUCHARSKI POJECHAŁ DO 
BUDAPESZTU 


W sobotę rano wyjechał ze Lwo» 
wa da Budapesziu Kucharski, uda- 
jąc się na niedzielne międzynarodo- 
we zawody lekkoatletyczne wślad 
za Lokajskim i Noji, którzy wyje- 
chali już w piątek z Warszawy. 

Wyjazd Sznajdra został w ostat- 
niej chwili odwołany z powodu 
konruzji na ostatnim treningu, a 
Pławczyk z powodu zajęć zawodo- 
wych nie mógł na czas odjechać. 

W sobotę wyjechał również do 
Budapesztu prezes PZLA inż. Znaj- 
dowski. 


Do 
MĘKINS 


ODCISKI 


wywołane, paraliżują chód, 
uniemożliwiaja pracę 

Plasterki „Stomil” usuwają 
niezawodnie odciski w krół. 
kim czasie wraz z korzeniem. 
Żądać wyraźnie: „Stomil” 
oryginalny z pleczątką 
Stomil” na każdym 
plasterku. 


p: | 
Czytajcie N. Sportowca 


CENA 10 GROSZY 


Czerwiec 


C 


Niedziela 
Trójcy Św. 


Terminarz zawodów 
piłkarskich 


Dzisiaj w niedzielę rozegrane zosta- 
ną nastąpujące mecze piłkarskia : 


LIGA 
: Warszawianka — Pogoń 
s. p. Schneider: 

więtochłowice : Ślęsk — Garbarnia 


s. p. Szyba. 
Łódź: ŁKS.—Dęb a. p. Frank. 
Poznań: Warta—Ruch a. p. Langa, 
Kraków godz. 17 30 boisko Wisły: 
Wisła—Legja s. p. Wardęszkiewicz. 


KLASA A 


Godz, 9 boisko Wawelu: Wawel— 
Podgórze s. pe Saidaer. 

Godz. 11 boisko Korony ; Korena— 
Zwierzyniecki s. p. Chruściński. 

Godz. 11 boisko Garbarni; Garbar- 
nia lb.—Lagja s. p. Seidner A. 

Gods. 11 boisko 20 pp.: Krowodrza 
—Olsza s. p. Filipkiewicz. 

Godz. 10.30 boisko Podgórza: Uaja 
—Grzegórzachi s. p. Berwald. 

Godz. 17 boisko Fabloku; Falbok— 
Mskkabi s. p. Seichtar. 

Godz. 17.30 boisko Makkabi: Nad- 


wiślan—Craeovia s. p. Knobel. 


Dwuletnia Koedukacyjna 


SZKOŁA 
HOTELARSKA 


w Krakowie, Karmelicka 34 


wysyła bezpłatnie 
prospekty kandydatom, 
posiadającym wykształca” 
nie conajmniaj 6 klas gim- 
nasjalnych. - Zgłoszenia 
powskacyjne. - Pożądane 
zamiłewanie do języków 
newożytnych. 


i 


KLASA B. 

Godz. 9 boisko Olszy : Czarai—Spar- 
ta s. p. dr. Lustgarteń. 

Gedz. 10.80 boisko Szk. Pedchor.: 
Łobzowianka-Zakrzowianka sp. Medwin 

Godz. 10.30 beisko 2 p. lot.: Prąd- 
miczanka—Łagiewnianka s. p. Scherer. 

Godz. 11 boisko ZFG.: ZFG.—Siła 
s. pe Z.apiór. 

Gedz. 16 boisko w Trzabini; Bryga- 
da—ŻZw, Strzal. s. p. Herman L 

Godz. 16 boiske w Trzehini: Trze- 
binia— Victoria s. p. Giorgiel. 

Godz. 16 boisko 2 p. lot.: Rakowi- 
czanka—Biażanewianka s.p, Landes- 
dorfer. 

Godz. 17 boisko Korony: Volania— 
Hagibor s. p. Bochenek. 


Skazanio dyr. Bauku 
Spółdz. na więzionie 


W dniu wczorajszym zapadł 
wyrok na dyr. Banku Spółdziel- 
czego w Krakowie Letkiewiczs, 
który naraził około 500 osób na 
stratę 82 000 złotych. 

Sąd wymierzył mu karę 2 lat 
więzienia, umarzając połowę ka- 
rysamnestją. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, osk. prok. dr. Kraw= 
ezewski, bronił adw. dr. Lewar- 
towski. 


SPRZEDAŻ 


| 


—i 


ezpłatnie dodaje 
łyżeczki kawowe, gąbki do szu- 
rowania, igły do prymusów, ku- 
łeczka na klucze i td. — przy 
zakupnie od zł. 1.— w nowo 
otwartym składzie towarów że- 
laznych, naczyń kuchennych i 
turystycznych — Kraków, ulica 

Starowiślna 17. 


Atrakcja Krakowa 
Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Telefon 135-10 
Przystanek antebusewy. 
CODZIENNIE DANCING 
Kuchnia | mnpeje plorwszorzędme. 
Csdzionałe świoże smażone i pieczene 
kurszęta ua maśle. 


pasta do zębów, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Naszych szan. Odbiorców oraz Konsumentów 
wyrabiamy więcej pasty do zębów „Chlorodont". 

Polecamy natomiast znane ze swej pierwszorzędnej jakości preparaty 
do pielęgnacji jamy ustnej i zębów wyłącznie ze znakiem 


KLOROMINI: 


» 


zawiadamiamy, że nie 


GR do ust 


-_ proszek do zębów. 


Zarazem oświadczamy, że nie mamy nic wspólnego z nowopewstałą firmą „Chlorodont* 
Zakłady Leo i że nie używamy więcej w brzmieniu nsszej firmy dodatku „LEO”. 


Laboratorjum H. i W. Scherer 


KRONIKA 


w Krakowie, plac Kossaka 5 


RAKOWA 


Akuszerka z ul. Czarnowiejskiej 


oskarzona o dokonanie niedozwolonego zabiegu 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie odpowiadała 
Józefa  Solarzowa, akuszerka, 
zamieszkała przy ul. Czarno: 
wiejskiej 64. oskarżona o niedo- 
zwolony zabieg spędzenia płodu. 
Wspólnie z nią zasiadły na ła- 
wie oskarżonych Stanisława Ga- 


dowska, zamieszkała przy ulicy | Brania, 


największy 
wybór 


Estery 3 i Michalina Brania, za- 
mieszkała przy ul. Szewskiej 23, 
które udzieliły pomocy — zaś 
Irena Brania, zamieszkała przy 
ul. Kasztelańskiej 23 jest oskar- 
żona o poddanie się niedozwo- 
lonemu zabiegowi. 

W listopadzie 1935 r. Irena 
17-letnia dziewczyna, 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


u FREI[WALDA 
Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach Ściśle gotówkowych na 
Rodziny Kolejowej I Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


nawiązała stosunek miłosny z 
nieznanym mężczyzną; wkrótce 
zaszła w ciążę. Nie chcąc dopu- 
ścić do rozwiązania, Brania po- 
stanowiła się poddać zabiegowi. 
. Sąd skazał Solarzową Michali- 
nę na 1 rok, Gadowską i Bra- 
nię po 6 miesięcy, zaśślrenę 
Branię na 2 miesiące więzienia. 


najtaniej 


asygnaty 


Oskarżył fałszywie sędziego i za to 
odpowiada w sądzie krakowskim 


W dniu wczorajszym przed|cach, zarzucając mu szereg prze-|dr. Horski i s. śl. dr. Rząca, o- 


sądem okręgowym 
Krakowie, odbyła się wczoraj 
sensacyjna rozprawa. 

Na ławie dta zasiadł 
Józef Mizera, leśniczy z Bieiczy 
pow. Brzesko, który doniesie- 
niem, skierowanem do Minister- 
stws Sprawiedliwości w Warsza- 
wie, fałszywie oskarżył Dra Mi- 
chała Szybalskiego, Sędziego 
Sądu Okręgowego w Wadowi- 


karnym w |stępstw. 


Rozprawę odroczono. 


Rozprawie przewodniczył s.o. 


Imka do kin: 


dla Czytelników ,,Ostatnic 
Ważna tylko w dn 


„A 


Dlaczego unas najtaniej? 


albowiem zakupujemy bezpośrednio w fabryce — a ceny nasze są 


ściśle kalkulowane. 


skarżał prokurator dr. Panek, 
powództwo cywilne popierał dr. 
Kiihnreich, bronił adwokat dr. 
Więcław. 


dria“, „Atlantic“, Capitol", 
„Swit“ lab „Bagatela“ 

b Wiadomości Krakowskich 
iu 7 czerwca 1936 r. | 


Ponieważ nie każdy kupujący zna się na rowerze — a zatem 
trudno też o dokonanie wyboru, — przeto nasz wyszkolony personal 
każdemu przy zakupnie służy najlepszą radą — czy zakupić rower 


balonowy, półbalonowy — 


drogowy czy też wyścigowy. 


Dobry rower nabędziesz u nas już za zł. 115— 


Spłaty ratalne są u nas również bardzo dogodne, — dające każ- 


demu możność spłaty. 


Możesz nabyć u nas również maszynę do szycia czy to szewską, 
krawiecką — czy też damską salonową — na raty za minimalną 


opłatą zł. 20'— miesięcznie. 


Każdy kupujący korzysta z bezpłatnego kursu nauki szycia 
i haftu, endlewania, mereżkowania, gufrowania, cerowania — a po- 
nadto z dodatkowego kursu kroju lub modniarstwa — według wyboru. 

Radjo-aparat! ile rozkoszy aparat radjowy swym posiadaczom 
dostarcza — o tem każdy wie. — Nabycie radja należało dawniej 
jeszcze do luksusu — obecnie czasy te minęły już — albowiem ebec- 
nie cena jak I rata za aparat radjowy są tak niskie, że umożliwiają 


każdemu nabycie. 


Patefon — marzenie każdego — nabędziesz 
u nas na raty już po zł. 10'— miesięcznie! 

Wózki sprzedawane dawniej wyłącznie za go- 
tówkę — nabędziesz obecnie na dogodne raty! 

Części do rowerów, maszyn do szycia, pate- 
fonów, wózków — do nabycia u nas tylko 
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Statkami » Biełani Tyńca 


W niedzicię, dnia 7 czerwca będą kursowały 
statki wycioczkowe do Bielan i Tyńez. 
Odjazd z Placu Groble o godz. 10-tej i 15-tej 

» z Tyńca o godz. 18-tej i 19-tej. 
s» z Bielan o godz. 18.15 i 19.15. 
Cena biletu tam f spowrotem : 
da Tyńca Zł. 1.50 ad asehy, od dziael Zi. 1.— 
do Bielan Z}. 1.— ad osoby. ad dzieei Zł. 0.75. 


„Żagluga Pelska* 8. A. 


Z Teatru im, J. Słeowackieza 


„Z miłości niedostatecznie". 


Cyrk Stamiewskich przy ul. 
Starowiślnej k. Ill. mostu: 


Dziś dwa przedstawienia: po- 
południu i wieczór. 


KINA 


Adria: „Doktór X". 

Apolle : , Hrabina Marica“. 

Atlantic: „Za chwilę szezęścia” i „Za. 
proszenia do walca'%. 

Begatelu ; „Demon złota“ oraz rewja 
„Wesoły gość w Bagatali". 

Dom Żołnierza: Pieśń kozaka“, 

Mazenm „Kocham wszystkie kahiety”. 

Premień „Kwiat Hawaju" 

Stella : „Książę Reichstadtn". 

Świt „Nie zapomnij e maie“. 

Sztuka: „Miłość cygana'". 

Ueieaha „Burza nad Andami“, 

Wande: „Robasta”. 


Radjo krakowskie 


Kraków, Godz. 8.37 Muzyka s płyt 
8.55 Program na dzień hieżęcy, 9 Mu- 
zyka z płyt; po nabożaństwie ekełe 
godz. 11,30 Muzyka z płyt, 12.03 im- 
prezy teatralne w dniach Krakewa, 15 
Koncert reklamowy, 15.20 Koncert ży- 
czań z płyt. 


„Prosimy do mikrofonu* 


Pod powyższym tytułem Rozgłeśnie 
krakowska nadawać będzie stale w każ- 
dą środę o godz. 12.55, lO-minntową 
audycję, w której będzie mógł wystą- 
pić każdy przed mikrofonem i spróbe- 
wać swych sił jako prelegent, reayta= 
tor czy też wykonawca utwerów mo- 
zycznych, charakterystycznych i t. p. 

Do audycji taj będę mile przyjęci 
debjutujący autorzy lub kompozytero- 
wie, którzy tą drogą będą mieli może 
neść zaprodnkowania się szerszamu ©" 
gółewi. Będzie to równocześnie ick 
publiczny agzamin. W wypadkn ugla- 
szania ntworów własnych lub niewyda* 
nych drukiem propozycja te mnszą być 
uprzednio nzgodniona z kiarownictwem 
programowem Rezgłośni. Listę kandy- 
datów zamyka się na 20 minut przed 
rozpoczęciem audycji tj. w każdę éro- 
dę do godz. 20.35. Nia wątpimy rów- 
nież, że słuchacze,zainterasnją aię tą 
trybuną adeptów mikrofonu i nie po- 
skępię im w kerespondencji do Res- 
głośni, swych trafnych uwag i wska- 
zówak. 

Dzienny dyżur aptek 

Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
rg 4, pod Murzynem Krakewske 


Podgórze; Apteka pod Opatrzneścią 
Brodzińskiego 1. 

Nocny i dzienny dyżnr aptek 
Apteke po Złetę Głową Rynek gi. 
pod Trzemu Koronami Retoryka 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmeliake 9. Mare 
ańsks Kazimiarza Wielkiego 6. 


Pedgórze: Aptakt pod; Opatrzneścią 
Bredzińskiego 1. 
PE "IE ORKÓW 
Pogryzł go niedźwiodź 
14-letni uczeń Fr. Wurzel! z 
Mysłowic został wczoraj pogry- 
ziony przez niedźwiedzia w zwie» 
rzyńcu w Lesie Wolskim. 
Lekarz pogotowia zaopatrzył 
rannego. 
Tragiczny skok z tramwaja 
41-letnia Zofja Neękówna ku- 
charka kasyna oficerskiego zam. 
w Rakowicach wyskoczyła z wo» 
zu tramwajowego Nr. 2. w cza- 
sie biegu na ul. Kazimierza W. 
Nękówna doznała wstrząsu 
mózgu oraz szeregu obrażeń. 
Przewieziono ją do szpitala. 


Odcięty palec 

w przesyłce pocztowej 

Z, Torunia donoszą, że poczta 
w Świeciu pod Toruniem dorę- 
czyła jednemu z obywateli tej 
miejscowości przesyłkę, która 
była nadana w Toruniu. 

W przesyłce tej znajdował 
się odcięty palee ludzki. 

Policja zawiadomiona przez 
odbiorcę tej niezwykłej przesył- 
ki wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenia. Prawdopodobnie jest 
to palec kochanki tego obywa- 
tela, którą przed niedawnym czas 
sem porzucił. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Czy już kupiłeś los 36 Loterji Klasowej £ 


Ciągnienie I. klasy rozpoczyna się już 18. bm. 


Główna wygrana 


11,1000.000 złotych 


Spiesz natychmiast po Twój szczęśliwy los 
do słynnej kolektury 


BRACIA SAFIER 


4 - zł. 10.—, 
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


Ceny losów: 
z) m zł. 20.—, 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6 


1 - zł. 40.— 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


Uroczystości ku czci ks. Piotra SkargiwKrakowie 


W godzinach południowych |„„Tragedję o polskim Scyrulusie 
nastąpiło na Wawelu otwarcieji trzech synach koronnych z 
wystawy „Skarga i jego wiek'.| Ojczyzny Polskiej". 


W dnia wczorajszym rozpo- 
częły się w Krakowie uroczys- 
tości ku czci ks. Piotra Skargi. 

Uroczystości sobotnie rozpo- 
częły się Mszą św. dla młodzieży 
w kościele św. Piotra. 

Po nabożeństwie odbyła się 
akademja w sali Domu Kato- 
lickiego przy ul. Straszewskiego. 


O godzinie 16-tej odbył się 


Komitet Skargowski zarządził 


koncert muzyki religijnej z XVI. |udekorowanie Kollegjium O. O. 


i XVII. wieku. 


Jezuitów oraz kamienicy na ro- 


Wieczorem odegrano w teat- gu ul. Siennej i Małego Rynku. 
rze miejskim im. J. kowagliewj Dziś dalszy ciąg uroczystości. 


Sensacyjny proces posterunkowego w Krakowie 


Dnia 4 października ub. roku 
w Jędrzejowie, zastrzelił wśród 
niezwykłych okoliczności poste- 
runkowy P. P. Józef Jaszczyk, 
niejaką Zofję Puto, mężatkę, 
matkę trojga dzieci. 

Wedle aktu oskarżenia poste- 
runkowy Jaszczyk słuchany byl 
w jakiejś innej sprawie w Są- 
dzie w Jędrzejowie, a po speł- 
nieniu swego obowiązku świadka 
wyszedł na miasto gdzie spotkał 
się ze znajomymi, z którymi 
wstąpił do miejscowej restauracji, 
wypił pewną ilość wódki i piwa 
a następnie lokal ten wraz z to- 
warzystwem opuścił. 

O zmierzchu pijany Jaszczyk 
zatrzymał się przed domem Pu- 
tów, rower ustawił na ulicy 
przed tymże domem i nie trosz- 
cząc się o los swego roweru, 
wstąpił do mieszkania. Za jakieś 
pół godziny wróciła do domu 


Putowa, gdzie oprócz matki swo- 
jej i trojga dzieci, niespodziewa- 
nie zastała pijanego i śpiącego 
na stole posterunkowego. 

Putowa obudziła przybysza, 
zapytała o powód jego zjawie- 
nia się. W tym momencie po- 
sterunkowy Jaszczyk wyjął re- 
wolwer bębenkowy z kieszeni i 
dwukrotnie strzelił w kierunku 
śp. Putowej, raniąc ją śmiertel- 
nie w brzuch i powodując w 
krótki czas jej śmierć. 

Sąd okręgowy w Kielcach za- 
sądził Jaszczyka na 8 łat wię- 
zienia. 

Od tego wyroku Jsszczyk się 
odwołał, a sąd apelacyjny przed 
wyznaczeniem rozprawy zarządził 
zbadanie stanu umysłowego 
przez biegłych psychjatrów kra- 
kowskich, których orzeczenie 
wypadło zdecydowanie na ko- 
rzyść oskarżonego. 


Na rozprawie apelacyjnej o* 
brońca oskarżonego adw. dr. 
Aschenbrenner opierając się na 
orzeczeniu biegłych i podnosząc 
cały szereg okoliczności, prze- 
mawiających za prawdziwością 
tłumaczenia się oskarżonego, że 
strzały dane przez niego miały 
miejsce w chwili alkoholicznego 
urojenia, że został napadnięty 
przez zgraję opryszków — wno- 
sił o zmianę zaczepionego wy- 
roku i uniewinnienie oskarżo- 
nego. 

Trybunał apelacyjny, któremu 
przewodniczył ss.a. Gniewosz po 
wysłuchaniu wywodów prokura- 
tora apelacyjnego Fronckiewicza 
i obrońcy dr. Aschenbrennera 
wyrok sądu okręgowego w Kiel- 
cach uchylił, oskarżonego cał- 
kowicie uniewinnił i zarządził 
jego wypuszczenie na wolność. 


Na „Dni Krakowa”! 


dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 


amatorskich, pamiętniki i t. p. — 


Wytwórnia albumów 


Kraków, ulica Krakowska 29, I. p. 
Telefon Nr. 154-67. 


Skradziono 11 tys. ostrzy 
do golenia w krak. fabryce 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach popołudniowych nieu- 
jęci narazie sprawcy dostali się 
do fabryki „Chromostal* przy 
ul. Parkowej 11 i skradli 11.000 


| nożyków do golenia marki „To- 


ledo“ i różne narzędzia ślusar- 
skie, wartości około 3.000 zł. 

Zawiadomiona 0 kradzieży 
policja wszczęła energiczne do- 
chodzenia. 


Z irontu strajkowego 


Sytuacja strajkowa w Krako- 
wie do tej pory nie została wy- 
Jaśniona. 

Szczególnie zaognioną jest 
Sytuacja w „Kablu”, gdzie strajk 
trwa od dłuższego czasu. 

Dowiadujemy się że w fabry- 
ce Piaseckiego został zlikwide- 
wany zatarg. 


Aresztowanie właściciela 
fabryki ped zarzutem 
gwałcenia pracownic 


Wczoraj aresztowany został 
w Łodzi p. Paweł Liick, współ- 
właściciel i kierownik pralni p.f. 
„Wawel“. 

Jednocześnie z aresztowaniem 
Lücka zarządzono zamknięcie 
i opieczętowanie pralni. Aresz- 
tąwanie nastąpiło na skutek 
zwrócenia się do policji rodziców 
15-letniej praktykantki z mel- 
dunkiem o zniewoleniu ich cór- 
ki przez Liicka, 

Wyszło na jaw, że Liick znie- 
wolił w ciągu roku około 30 
swych pracownic w wieku od 
15 do 18 lat. 

Pozatem ujawniono, że aresz- 
towany przyjmował dziewczęta 
do pracy na dłngą praktykę, nie 
płacąc im zupełnie. Płatne ro- 
botnice wyzyskiwał w nieludzki 
sposób, płacąc im grosze. 

Prokurator nakazał aresztowa- 
nie Liicka i zamknięcie pralni. 

Około 100 robotnic utraciło 
pracę. 


Wybór olbrzymi! 


Makabryczny mnich 
był zwykłym bandytą 


Niecodzienny wypadek wy- 
darzył się w Rumaniji. 

Jeden z bogatych wieśniaków 
wracał do domu i spotkał po 
drodze mnicha. Nie spodziewa- 
jąc się niczego złego wziął go 
na wózek. 

Po chwili zakonnik « rzucił się 
na chłopa poczynając go dusić. 
Dzięki przytomności umysłu i 
dużej sile — napadnięty zdołał 
ubezwładnić zakonnika i oddać 
go w ręce policji. Tam się oka- 
zało, że jest to zbiegły niebez- 
pieczny zbrodniarz. 


Szwagier zamordował 
szwagra 


We wsi Uchlej, gm. Służewo, 
pow.łnieszawskiego, 50-letni Jo- 
achim Czarnowąs — w czasie 
sprzeczki na tie porachunków 
finansowych, uderzył nożem w 
szyję szwagra swego, Wilhelma 
Lesznera. 

Leszner, wskutek upływu krwi 
zmarł. Zabójcę aresztowane. 


Tramwaj odciął 
policjantowi nogę 

Wczoraj w połndnie przechod- 
nie znajdujący się na ul. 3 go 
Maja w Sosnowcu byli świadka- 
mi trsgicznego wypadku. 

Mianowicie, gdy tramwaj ru- 
szył już z przystankn, usiłował 
wskoczyć do wozu młody po- 
licjant. Skok nie ndał się, bo- 
wiem policjant, wskutek potknię- 
ciu się upadł na jezdnię, a lewa 
jego noga dostała się pod koła, 
które zmiażdżyły ją poniżej ko- 
lana. Nieszczęśliwego przewie- 
ziono do szpitala, gdzie doko- 
nano amputacji. 


Pożar w fabryce czekolady 
w Podgórzu 

Straż Pożarna zawezwana zo- 
stała do Rynku Podgórskiego 
Nr. 13; gdzie w fabryce czeko- 
lady M. Immergliicka, wybuchł 
pożar, — który strawił zapasy 
kakao. 


TRAGEDIA BARBARY UBRYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Łatwo zrozumieć jakie bluż- 
niercze myśli napełniały mózg 
Wandy. Ona, która z zimną krwią 
mogła patrzeć na umarłą matką 
która prześladowała jedyną sio- 
strę i zgubiła ją, będąc uszczy- 
tu sławy przez urodzenie tego 
dziecka, zostanie strącona w 
przepaść. 

Gdy Wanda otrzymała pismo 
od arcyksięcia chrzest jej dzie- 
cka już się odbył. 

Księżna zawiadomiła o tem 
arcyksięcia, motywując pośpiech 
tem, że złożywszy jakąś świętą 
przysięgę była zmuszona ochrzcić 
swego Syna w kościele Jezuitów. 

Książę Falkenberg otrzymał 
niebawem dyplom dla swego 
syna, którego rzecz dziwna, za- 
czynał już kochać 


Wdowa Niklas która wciąż 
zajmowała się jeszcze pielęgno- 
waniem dziecka, czuła, że księż- 


na Wanda jest dla niej nieprzy- 
chylnie usposobiona. 

Gdy dziecko ukończyło drugi 
rok, książę kazał wypłacić Nik- 
lasowej jej zarobek i rozkazał 
jej w ciągu trzech dni 
wadzić się z pałacu. 

Księżna Wanda kazała pielęg- 
narce przysiąc, że nikomu nie 
zdradzi, że dziecko księcia jest 
kaleką. Wdowa Niklas złożyła 
przysięgę. 

Niklasowa przygotowała jakieś 
straszne plany. 

Bezgraniczna nienawiść jej do 
Wandy była tak straszna, że 
wszystko to, co Żaszło dotąd, 
uważała dopiero za początek nie- 
szczęść, jakie miały spotkać i 
zgubić księżnę Falkenberg. 

Gdy w pałacu wszyscy już 
spali, wdowa Niklas opuściła 
złotą kołyskę małego potworka 
i na palcach skradała się dosy- 
pialni księżnej. 


wypro- 
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Wanda spała, nie przeczuwa- 
jąc nic złego. 

Cicho i ostrożnie, pochylona 
naprzód, zbliżała się Niklasowa 
do jedwabnego posłania. 

Błyszczącemi oczyma przeko- 
nała się Niklasowa, że Wanda 
śpi głęboko. 

Wyraz głębokiej nienawiści 
przeszedł przez twarz skradają- 
cej się wdowy. 

Niklasowa mogłaby księżnę w 
tej chwili zamordować i zbiec, 
lecz ona wymyśliła zemstę ekrut- 
niejszą i straszniejszą. Śmierć 
Wandy nie zaspokoiłaby jej żą- 
dzy zemsty. Chciałaby ją zgubić, 
ale zgubić żyjącą. 

Stara Niklasowa wyprostowała 
się. Starość jej znikła. Twarz 
jej stała się umna, lecz pomi- 
mo brózd mdała wyraz twarzy 
wielce podobiny do Adriany de 
Saint Piere, fałszywej hrabiny 
Urbino. 


Niema już wątpliwości! Wdo- 
wa Niklasowa, przed którą leży 
śpiąca Wanda, zdana na jej ła- 
skę i niełaskę — jest Adrianą. 

Obie rywalki równie zręczne 
i równie żądne, wszelkiemi środ- 
kami chciały siebie zniszczyć 
wzajemnie. 

Obie kobiety walczące, tak 
zażarcie, nie ukończyły jeszcze 
gry o palmę zwycięstwa. 

Fałszywa brabina pracowała, 
a piękne jej ręce poczerniały 
i pogrubiały. Twarz jej była ze- 
szpecona zmarszczkami, a nie- 
nawiść wyryła się na niej tak, 
Że nikt nie poznałby w niej, 
dawnej, pięknej Adriany. 

driana uśmiechnęła się pew- 
na zwycięstwa. Ręka jej zbliżyła 
się cicho do poduszek śpiącej, 
Szukała maleńki, złoty kluczyk 
od biurka księżnej. 

Adriana ostrożnie i cicho wy- 
ciągnęła kluczyk z pod podusz- 


ki, na której spoczywała głowa 
księżnej. Cicho wysunęła się 
Adriana z sypialni. 

Adriana odchyliła portjerę dzie= 
iacą ją od salonu. Na „ palcach 
przeszła przez dywan de  cen- 
nego biureczka Wandy. Maleń: 
kim kluczykiem otworzyła jedną 
z szuflad i wyjęła z niej listar- 
cyksięcia, poczem włożyła klu- 
czyk na dawne miejsce i pow- 
róciła do kołyski chorego dzie- 
ka, nad którą błyszczała korona 
książęcia. 

Następnego dnia Adriana po- 
biegła na zamek arcyksiążęcy 
z szatanskim obmyślonym  pia* 
nem. 

Adriana udała się do komnaty 
w której znajdował się książę 
Falkenberg, obok apartamentów 
arcyksięcia. 


Dalszy ciąg nastąpi 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz, — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 


Odp. redaktor | wydawca Allred Kwiatkowski 


Drakarnia Menepel, Kraków, ul. Na Gredke2 


